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K raków .  17 maja.
Wynik glosowania w Kole polskiem nad 

nstaw^ o ubezpieczenia robotników, nie 
schodzi z porządku dziennego dyskusji 
dziennikarskiej. Jest on bo istofuie ze 
Wszeehmiar uwagi godnym. Nie bez zna
czenia jest fakt, że poprawkę przez Kolo 
odrzucony, stawiał b jł prezes Grocholski, 
którego głos w Kole był dot$d rostrzy- 
gającym. A poprzestając na samem zazna
czenia tego faktu, nie możemy pominąć 
drugiego, że w dyskusyi i głosowaniu dtid  
tym przedmiotem wszystkie w Kole istnie
jące partyjne i klubowe odcienia tak się 
rozbiły, iż najściślejsi przyjaciele polityozni 
głosowali przeciw sobie, inni znowu, po
zostający w stanowczym antagonizmie, 
głosowali zgodnie. I tu może silniej niż 
gdziekolwiek objawiła się niedojrzałość na
szej klubowej organizacji, która nieraz 
dziwnie sprzęga ze sob^ ładzi o wręcz 
rozbieżnych kierunkach. ,3żeli n. p. Jiaub- 
uer głosował Kgoduife z Bilińskim i Poto
ckim Bomanom, Jeżeli Madejski i Za
wadzki głosowali przeciw Abrahamowi- 
czowi i Dzieduszyckiemn, Jaworski prze
ciw Czajkowskiemu a Żuk-Skarszewski 
przeciw Grocholskiemu — to jest w tom 
tak gruntowne pomięszanie wszelkich 
stronnictw i odcieni, jakiego jaż dawno 
Koło nasze nie pamięta.

Szło bo też w tern głosowania o kwe- 
styę zasadniczego znaczenia — a po
wiedzmy z góry, że uchwała, jaka wię-

czych zdaje się wskazywać, że nie szło 
tutaj o zasadę ale wprost tylko o interes 
wielkich właścicieli.

Jedynym argumentem, który mógł tu 
p o z o r n i e  zaważyć na szali, byłby ar
gument prawno-polityczny, ten mianowi
cie, że sprawa ta należy do kompetencji 
Sejmów, ponieważ wedłag statutu krajo
wego sprawy k u l t u r y  k r a j o w e j  od
dane są Sejmom. Z pewnością bylibyśmy 
pierwsi gotowi do przyjęcia tej argumen
tacji, gdyby ona była jako tako uzasad
nioną, zawsze bowiem w pierwszym rzę
dzie stawiamy wzgląd na polityczne pra
wa krają i jego samorząd. Ale twierdze
nie, iż kwestya ubezpieczenia robotnika 
wiejskiego jest kwestyą kultury krajowej — 
wydaje nam się zbyt śmiałem, bo na pod
niesienie kultury, na jej produkcyjność, 
sprawa ta nie ma żadnegu wpływu.

I dlatego nie możemy się przyłączyć 
do głosu boleści Dziennika Polskiego, który 
w przedostatnim numerze tak żałośnie u- 
bolewa nad zapadłą w Kole achwałą. Po
słowie, którzy głosowali przeciw wyłącze
niu robotników wiejskich z pod obowią
zującej moey ustawy o ubezpieczeniach, 
dobrze naszem zdaniem zasłużyli się kra
jowi, bo go ochronili od kompromitacji, 
od słusznego zarzatu, że reprezentacja 
jego nie amie być sprawiedliwą i ma na 
oku jednostronnie tylko interes wielkiej 
własności. Dobrze uczynił poseł dr. Sta
nisław M a d e j s k i ,  że na tę okoliczność 
tak silny położył nacisk, i wymownym

kszością niestety t y l k o  jednego głosu I swym wywodem niezawodnie przyczynił 
Zapadła, jest naszem zdaniem zasadniczo się niemało do pomyślnego wyniku głoso-
słuszaa i sprawiedliwa, jest też politycznie 
rozumna. Niepodobna bowiem dojrzeć po
wodu, dlaczegoby robotnik, zatrudniony 
przy maszynacn w rolnictwie, nie miał 
doznawać tej samej opieki, jaką astawa 
przyznała robotnikom przemysłowym — 
dlaczegoby właściciel warsztatu rolniczego 
i użytej w tym warsztacie maszyny miał 
być zwolniony od tych wobec robotnika 
Zobowiązań, które astawa nakłada na 
przedsiębiorcę przemysłowego ? Mówiono 
W dyskusyi wiele o tem, że przez rozcią
gnięcie ubezpieczenia także i na robotni
ków rolniczych, narazi cię właścicieli zie
mi na liczne szykany ze strony władzy — 
że się przez to rządowi daje prawo mię- 
-zaniai się w stosunki między właścicie
lem a robotnikiem — że się podnosi omni- 
poteneyę państwa i t. p. /  argumentacją 
tą możnaby się liozyó w takim tylko ra
zie. gdyby jej użyto przeciw c a ł e j  usta
wi i. Bo jeżeli ona jest słuszną, wtedy na
leżało całą ustawę odrzucić, jeżeli zaś nie 
stosuje się tej argumentacji ao ubezpie
czenia robotników fabrycznych, to stoso
wanie jej wyłącznie do robotników rolni

wania. I trzeba ma to za tern większą po
czytać zasłagę, ponieważ przekonanie 
swoje w tej sprawie postawił wyżej, ani
żeli stosanki wiążące go z bliższymi przy
jaciółmi politycznymi, którzy z wyjątkiem 
pp. Cnamcu, Jaworskiego, Popowskiego i 
Zawadzkiego głosowali wszyscy za po
prawką p. Grocholskiego. Tem chętniej tę 
zasłagę szan. posła uznajemy, gdy w dru
giej sprawie, w której okazała się była 
tak znaczna różnica zapatrywań między 
p. Madeys im a resztą jego przyjaciół po
litycznych, t. j. w sprawie wniosku sej
mowego o tak zwaną reformę Bady szkol
nej krajowej, byliśmy zmuszeni tak bar
dzo stanowczo przeciw jego zdaniu i jego 
wnioskowi wystąpić.

Piszą nam  z W i e d n i a :
+  W Bleraeb rząd o wycia mówią o bliskiem 

mianowania nowego m inistra handle — z da' 
wnym zakresem działania, a o utworzeniu m ini
sterstwa komunikacyj niestety mowy jakoś nie 
ma. W ykazywaliście kilkakrotnie, ie  kumul&cya 
tak ważnych i rozlicznych agend jak handlu i 
przemysłu, żeglugi, kolei, poczt, telegrafów itp.

w ręku jednego m inistra wobec wymogów sta
wianych dzisiaj do korzystnego i należytego kie
rownictwa, jest dla dobra państwa wprost szko
dliwą. Organizacya dzisiejsza m inisterstwa handlu 
przeżyła się i jeat anachron zmem, była Dowiem 
odpowiednią wtedy, gdy państwo nie posiadało 
ani rozległej sieci kolejowe! własnej i prywatnej, 
ani pocztowych kas oszczędności, i nie było zmu
szone opiekować się urządzeniem, pierwszego zna
czenia, zmierzającemi do załagodzenia kwestyi so
cjalnej. Gdy się dalej zważy, że od lat dziesięciu 
sieć prywatnych kolei praw ic się podwoiła, a tem 
samem obowiązek należytego nad niemi nadzoru 
przez m inistra handlu objął szerszy zakres, to 
przyznać każdy musi, że w Austryi jest fizyczną 
niemożobnością, aby m inister handlu mógł oso
biście kierować tylu sprowami pierwszorzędnego 
dla państwa znaczenia. Następstwem tego^ jest, 
ż e  p. m i n i s t e r  h a n d l u  c h o ć b y  b y ł  n a j 
b a r d z i e j  g e n i a l n y m ,  m u s i  s t a n o w c z e  
z a ł a t w i a n i e  s p r a w  p o w i e r z a ć  s z e f o m  
s e k c y j n y m ,  k t ó r z y  s ą  p r z e t o  p a n a m i  
s y t u a c y i .  Dlatego też wychodzą z ministerstwa 
handlu często najsprzoczniejsze zarządzenia w je
dnej i tej samej sprawie i stąd ta chwiejuość w 
zapatrywaniach zasadniczych. W Zsdnem mini
sterstwie nie grasuje tak duch starego biurokra
tyzmu jak w ministerstwie handlu, a to tylko z 
tej przyczyny, że każdy departam ent m* swego 
m i n i s t r a  n i e o d p o w i e d z i a l n e g o .  Dosyć 
przypomnieć sprawę statutu kas pocztowych. Czyż 
potrzeba dowodzić, jakie szkody państwu wyrzą
dzić może m inister, który się nie rozumie na 
tem wszystkiem, co ma vr parlamencie i urzędzie 
zastępować? A czyż można przypuszczać, żeby 
w państwie mógł się znaleźć taki minister, któ
ryby się znał na sprawach handlu, przemysłu, 
żeglugi, kolei, poczt itd. — sprawach tak różno
rodnych, a tak głęboko sięgających w życie eko
nomiczne i społeczne?

Dlatego apelujemy do naszego poselstwa we 
Wiedniu, by wobec rządu wystąpiło z kategory- 
uznem żądaniem utworzenia ministerstwa komu- 
nikacyi, gdyż nietyiko chwila obecna jest ku te
mu bardzo stosowną, ale według dobrze poinfor 
m owsaych, zn*lazfoby Kuło polskie znakomite 
poparcie u całej prawicy Potrzeba tylko inieya- 
tjw y  v

Smiesznem jest twierdzenie, jakoby finanae 
państwa nie zezwalały na utworzenie nowego mi
nisterstwa — pomijając bowiem, że w państwie, 
wydającem rocznie miliony na cele nieprodukty
wne, wydatek du trzydziestu tysięcy złr. nie mole 
być poważnym powodem do spychania tak wa
żnej kwestyi, która od Ut najmniej dziesięciu już 
domaga się ostateczuego załatwienia, dość zwró
cić uwagę rządH, że zamiast utrzymywać obecną 
gen. dyrehcyę kolei skarbowych, możnaby utworzyć 
ministerstwo komunikacyi, któremu przydzieliwszy 
dz'siejszą czynność gen. dyrekcyi, uszczędzonoby 
koszta zarządu centralnego. W edług zdania facho
wych, utworzenie ministerstwo komunikacyi, wy
maga tylko ofiary .Schim la" biurokratycznego • 
nic więcej. Sprawy drogowe i wodne przenieść 
z m inisterstw a spraw wewnętrznych a zarzą i i 
nadzór kolei, telegrafu, poczt, żoglugi itd., z mi
nisterstwa handlu do komunikacyjnego, nawet bez 
powiększenia personalu urzędniczego, a orgtni- 
z>rya będzie dokonaną.
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Nominacye w uniwersytecie.

Pomyślne rozwiązanie kwestyi oświaty i wyż

szego wykształcenia zależy nietyiko od ilości i 
zdolności korzystającycn z zakładów naukowych 
ale i od strawy im podaw anej, a tem  ssuiem 
od podającjch tę strawę. Tylokrotnie omawiana 

| kwestya obsady posad, nauczycielskich nie została 
jeszcze wyczerpaną, a zagęszczający się w naj
wyższych zakładach naukowych sposób kreowa 

, wania profesorów i docentów musi każdego dba
łego o rozwój tych instytucyj zaniepokoić. Na 
wszystkich uniwersytetach austryackich dały się 
w ostatnich czasach słyszeć narzekania w  tym 
względzie, a i nasz kraj ma to i owo do powie
dzenia a jeżeli te kilka słów, które tu podnosi
my *:»t ira et studio, przeminą bez skutku, bę
dzie m isł w najbliższe, przyszłości bardzo wiele 
do powiedzenia, gdy posady kierowników m ło
dzieży uniwersyteckiej, tych rzeźbiarzy przyszło
ści, obejmą dzieci protekcyi,

Dotąd imiona profesorów uniwersyteckich były 
imionami ludzi nauki, powag, których młodzież 
słuchała jeżeli nie z zam iłow aniem , to w każ
dym razie z szacunkiem. Przy obsadzaniu posad 
ni< zważano dawniej na staiszeństwo, na długo
letnią docenturę, lecz powoływano człowieka, da- 
jącego pracowitością i zdolnościami gw arancyę, 
że celom jego będzie pożytek nauk i, wychowa
nie powierzonych sobie uczniów, a nie dolot far  
niente, spoczynek na laurach, etap w arodze do 
parlam entu. Profesura nie jest awansem: strażnik 
akcyzowy może na nadstraznika cwrnsować li z 
tytułu odsłużonego czasu, ale docent me ^olu 
jący ani zdolnością, ani pracą, samymi latami 
nie może pretendować do katedry profesorskiej, 
tem mniej tylko protekeyą.

W ostatnich czasach jednak znaczenie, powaga 
i wpływ profesorów zaczęły nęcić ku sob>e i ka
żdy czujący i nie czujący powołanie do przewo
dzenia nad innymi zapragnął tej posady. Lekarz 
po dwu- trzechletniej praktyce habilituje się i 
chce nauczać i decydować o tajnikach nau i, 
której często życiem całem objąć trudno. P ra 
wnik w rok, dwa po zdaniu rygorozów, po prze 
czytaniu kilku speuyalnych dzieł, bez praktyki, 
czuje się już dostatecznie ukwalifikowauym do 
kandydowania o docenturę i katedrę.

Ambicja, i in teres onobisty są wprawdzie ceu- 
nemi sprężynami życia społecznego i nigdy wy- 
kluczonemi nie będą, ale am bicja -arna, bez zdol
ności , bez zap a łu , bez chęci służenia krajowi 
me tylko sobie, jest zgubną. Jeżeli to gonienie 
za katedrami nie opiera się na szlachetnej am 
bicji, lecz tylko na interesie, to biada przyszło
ści. A u iea^ tj są przykłady, że me można nie
których kandydatów posądzió, aby tylke z miło
ści nauki i z szliubetnej ambicji' chęci służenia 
ogółowi dążyli do ujęcia steru młodzieży.

Nie wymieL>amy żadnych nazw isk, bo hie 
piszemy paszkw ilu; nie wskazujemy nawet po
średnio osób, be nie piszemy dla dokuczenia o- 
sobistości, lecz bronimy przyszłości przed lekko- 
myślnem gonieniem z jednej strony a dopuszcza
niem łatwem do katedr uniwersyteckich z dru
giej strony. Nie podobna jednak pominąć je
szcze jednej kategoryi kandydatów.

P an  X. ma za mały m ajątek, by bawić się 
sportem , zanadto ceni świetną przeszłość rodu 
i tradycyę, by się oddać praktycznemu zawodo- 
dowi — aby więc nie być zerem , zaczyna uda
wać uczonego. Więc wyjeżdża na 7 i roku za 
gran icę, stamtąd wraca jako uczeń słynnego Y- 
psylona lub głośnego Z e ta , następnie z dziesię
ciu dzieł, traktujących n. p. o rękopiśmie króla 
Pantalona lub o teoryi Idiotess pisze a raczej 
kompiluje jedynastą broszurę o tej samej rzeczy, 
a przy jakiej takiej protekcyjce zostaje docentem,

katedra się opróżnia — wydział powołuje „nasze
go mf dego uczonego" bardze miłego, bo nigdy 
nie zdobył się na samoistne zdanie i nigdy w 
niczem nie oponował — i przybędzie profesor!

Jeżeli tak dalej pójdzie, to w najhliżczej przy
szłości ujrzymy takie powagi na katedrach , że 
prawdziwie zdolny i ambitny będzie miał za u j
mę habilitować się.

, łączność! W ydział lekarski kreuje naszych le
karzy a więc ty ch , w których ręku życie nasze 
i oriiekanie o trudnych wypadkach sądowych — 
W ydzisł prawniczy kształci tych, w których ręku 
nasze majątki a czasem i honor — wydział fi
lozoficzny kształci tych, którzy pierwsi wpływają 
na światło i moralne zasady przyszłych obywateli 
kraju ci więc, którzy, śmiało rzec można, trzy
mają w dłoni przyszłość, powinni życiem , cha
rak terem , pracą i zdolnościami celować, a nie 
być miernotą, odczytującą co roku jedne skrypta 
i marzącą o kandydaturze, a dalej o karyerze.

Za granicą publ»ca profesorów uniw ersytetu 
ściągają tłumy uczniów i publiczności. U  nas 
oprócz „publikówu dawniej prot. Tarnowskiego 
i id.ujskiego, w ostatnich czasach prof. Dobrzyń
skiego — dziś na .publikach" nawet uczniów 
mało, a nn zwyczajnych wykładach zwykle irts 
faciunt cott°giut„. Katedry takie jaz ekonomii 
politycznej, prawa politycznego, literatury , pe
wnych gałęzi historyi, filozofii i hygieny pow in
ny zawsze ściągać tłum y, a mogłyby i po za o 
bręb uniw ersytetu wpływ w yw ierać— niestety — 
wpływu tego nie widać, zainteresowanie się ty
mi przedm iotam i żadne, — nadzieja lepszej przy
szłości żadna.

Nie wchodzimy w szczegóły, nie wymieniamy 
' nazw isk, nie wskazujemy palcem na nikogo —  
ale wypowiadamy tylko głośno i publicznie, co 
sobie setki ludzi prywatnie na ucho powiada, zo 
źle się dziejel Ze starszych profesorów zbyt wieln 
zajętych jest lozm anem i mandatami i odgrywa
niem roli rządców miasta i k ra ju , ażeby mogli 
spełniać należycie swoje profesorskie obowiązki — 
młody preyrost docentów zbyt często tak i, jaki- 
śmy wyżej przykładem pana X. scharakteryzo
wali. Przyszłość kra]u, bo wychowanie obywateli, 
pozostawiamy ns łasce niedouczonych m łodzień
ców i „dziedzicznycn skryptów ". Do czego to 
duptu wadzi ? Dr. Olserteator

Z Koła polskiego.

Od sekretaryatu Koła polskiego w W iedniu o- 
trzymujemy następujące urzędowe sprawozdanie: 

Na posiedzeniu 11 maja wieczór, Koło posel
skie polskie priystąp i‘0 najprzód do wyboru ze 
swego groDa dziewięciu eałoniców do kom isji 
izbowej, mającej roztrząsać rządowe projekty u- 
Btaw, tyczących się ugody między Austryą i W ę
gram i w sprawach ekonomicznych i bankowych. 
W ybrani zostali pp. Abrahamowicz, Bil.ński, 
Chrzanowski, Czartoryski, Hausner, Jaw orski, 
Madejski, Smarzewski i Wysocki. W ybrało także 
Koło kandydatem do kom isji budżetowej p. Ma- 
chalakiegc w miejsce p. 8mai set-skiogo, który i  
tej komisyi wystąpił.

N astępnie przystąpiło Koło do szczegółowych 
rozpraw nad postanowieniami przedłożonego przoi 
kom isję izbową projektu ustawy o zabezpiecze
niu utrzym ania robotnikom w razie kalectwa wśród 
pracy przy maszynach, a mianowicie nad pierw 
szym najważniejszym artykułem  tej ustawy, do 
którego zapowiedziano zasadnicze poprawki, 

f  Grocholski oddswszy przewodnictwo p. Ja -

ZMARNOWANY.
S t u d y u m  w ż y c i a  l u d u  l i t e w i k i e g e .  
t  praaz

Witolda Kalinowskiego.
(C iąg dalixy)|

Kaziuk na poczekaniu nie mógł się przejąć te- 
oryą m oralności, z gruntu  podrywającą jego do
tychczasowe pojęcia, lecz odeprzeć motywów M a
cieja nie był w stanie. Nie w iadom o, czy Ma- 
iej rozwijał teorye te z przekonania, czy też je- 

fynie w celu usunięcia na bok wszelkich drażli- 
" ości, jakieby mogły przeszkodzić Kaziukowi szu
kać ratunku w służbie u potentata-koc.okrada. 
Chłopcu jednak mimo wymowhość tych argum en
tów , trudno było oswoić się z projektem t ym,  
próbował więc zajechać M acieja z innej beczki.

— To i cóż z Piotruśką będzie? — mówił 
jjz iek . — Jak  do Ssłlanowicza p rz y s ta n i, to 
iurklis m nie jej nie da po dobremu. Ueiekać 
ez pozwoleństwa ojca sam a Fiotrnśka n ie ze

chce , ta  i gdzie ja  ją  podzieję ?
— Owaa... — zawołał atary żo łn ie rz , który 

hie m ógł pojąć, jak można w u l  trudnem  po- 
łożenia zaprzątać sobie jeszcze głowę dziewczyną,— 
tobie na babę plunąć synku. Ty bsbę nie t n , 
to fam, nie taką, to owaką, a zawsze znajdziesz. 
Ą jeśli tobie i ta  aam a, o t , P io tru z a  we łbie 
Biedzi, to odczepiłbyś się od n ie j , jakby ciebie 
^  rokruty wzięli. Jak  tu  niedaleko będziesz, to 
1 za nia dogląd będziesz m iał i prędzej ojcem 
*&dy s c ń e  laaz .

Po długiej naradzie z M aciejem , Kaziuk prze
konał s ię , że nie ma innego sposobu, jakj ndać 
Hg pod opiekę Sałtanowicza. — —

Koniokradowi parobek przypadł do gustu. 
W swej długoletniej złodziejskiej praktyce przy
wykł on ludzi oceniać z pierwszego w ejrzenia, 
s  przytem  może już dawniej stysioł o Kaziuku 
i na niego chrapkę m ia ł, dość , że z łatwością 
igedził się przyjąć go do siebie na służbę, ko
rzystając ze zręczności pozyskania człowieka, dla 
którego po ucieczce od wojska, wszelki odwrót 
był już zamknięty.

— Ja  cieD'e z biedy w yrobię, u mnie ciebie 
n ik t palcem nie ruszy, —  tłómaczył Sałtanowicz. 
— J s  tobie teraz n słu żę , ty mnie usłużysz po
tem... tak zawsze między ludźm i; ręka rękę my
je. Pamiętaj K aziuk, jak wierny będziesz, ży
cie tobie będzie takie, jakiego i we śnie nie śni
łeś. Jak  uchowaj Boże, zdradzisz, słowo przed 
kim piśniesz, w dyby zakuję, jak zbiega oddam 
i wtedy przepadł ty !... Na początek dam tobie 
dziesięć rubli na miesiąc, a po tem , jak będziesz 
prawomg, no, to zobaczymy. J a  nikogo nie skrzy
w dzę, nie lubię, żeby ludzie n s  mnie narzekali.

Zawierając tę dobrowolną um ow ę, drżał Ka
ziuk csłem ciałem. Nie nęciła go p en sja  sześć 
rszy większa niż we dw orze , zdawało mu s ię , 
że dyabłu duszę sprzedaje — lecz cóż, kiedy ża
dnej furtki do ucieczki przed tym dyabłem n ie  
widział.

W kilka dni potem Kaziuk na  nową słn ibę 
s tan ą ł, a jednocześnie r  tem , w gm inie zapisa
no , ie  „przepadł bez śladu". Bo i w rzeczy sa- 
maj Sałtanowicz co chciał — to m ógł, na całą 
okolicę wszechwładnym panem był.

Z prostego zagonowego sztachetki wyszedł na 
takiego pana, stanąwszy na czele św ietnie zorga
nizowanej-bandy koniokradów. W szystkich przeó 
atawicieli w łs d w , u c z y  nająć od uriadnik&o, 
kończąc na sędziach; śledczych, trzym ał on w 
swej kioozeni, kieszeń zaś napełniał nie tylko 
ćioohodami ze sprzedaży okradzionych koni, ieei

i podatkiem , jaki pobierał od wszystkich okoli
cznych ‘dworów. Nie odrazu wszystkie dwory 
zdecydowały się na płacenie tego haraczu konio
kradowi. Dopiero obrachowawszy koszta utrzy
mania stróżów nocnych i dziennych, wyżywienia 
psów i stratę ukradzionych koni. każdy obywatel 
wchodził w układ z Lałtanowiczem i zyskiwał 
spokój za odpowiednią asel uracyjną opłatę.

Koniokrad przy zawieraniu umów podobnych, 
bardzo względnym był. „Każdy człowiek żyć m u
si", —  m aw iał, i co najważniejsza, przyjęte 
zobowiązania ściśle wypełniał. Jeśli przypadkiem 
któryś z jego agentów ściągnął szkapę w jednym 
z opodatkowanych dw orów , to Sałtanowicz na
tychm iast ją  poszkodowanemu odsyłał „z uniżo- 
nem przeproszeniem ",

W  ogóle był on bardzo dbałym o repuiacyę 
„słownego i akuratnego" człowieka. Może właśnie 
dzięki tej słowności i akuratności, udało mu się 
rozwinąć działalność swej bandy w kilku guber
n iach , ześrodkowując ją w trzech centralnych 
p u n k tach : w W iln ie , Dynaburgu i Rydze. Jedy 
nie przy lakiem rozgałęzieniu, banda mogła pro
wadzić zyskowną operację handlow ą, polegającą 
na transportowaniu w odległe miejscowości i 
sprzedawaniu koni ukradzionych.

Dla uruchom ienia tak skomplikowanej złodziej- 
kiej machiny, należało mieć ludzi sp ry tnych , 

w swym fachu wyspecjalizowanych, wiernych, 
swemu przełożonemu duszą i dałem  oddanych. 
I  Sałtanowicz spory zasób ludzi takich miał. U ni
kając żydów , — ze względu n s  ich tchórzostwo 
i wygórowane wymagania przy podziale zysków,— 
szukał on pomocników dla siebie między ludem. 
8zukał i znajdował.

„Poczciwośi ią daleko nie zajedziecz, bu teraz 
złodziejom tylko raj" — przekonywał Maciej na
szego Kaziuka.

„Pracujesz, harujesz, a żyjesz ak ten p ie s " ,—

mawiał zwykle Sałtanowicz do Hpatrzonej ofiary, 
którą do bandy chciał wciągnąć.

O , Sałtanowicz sprytny był!... on wiedział 
jaka struna zawsze pożądany dźwięk wyda.

W padały też głodne muchy w sieci tezo żar
łocznego pająka, wpadały... bo były głodue.

Lecz niejednaki głód bywa.
Jedni łakną chleba drudzy — w rażeń , któ- 

reby choć w części zaspokoiły ich często nieu 
świadomione potrzeby duchowe.

Gi drudzy, to szerokie natury, k tó re , stoso
wnie do epoki i popytu n s  n ie , albo wyrastają 
na bohaterów ludzkoćni , albo zapełniają sobą 
Zaporoże, albo te ż ., wstępują w szeregi band 
koniokradzkich.

Takich szczególniej wysoko cenił Sałtanowicz, 
takich wszędzie węszył i rzadko znajdował, bo 
tacy nie dbali o zysk dla siebie, podejmowali się 
najniebezpieczniejszych przedsięw zięć, zajmowali 
najryzykowniejsze posterunk i, byli dalecy wszel 
kiej zdrady, bo dla takich, — nieodzownym wa
runkiem  życia walka z przeciwnościami, bo tacy 
w swą rolę koniokradzką wlewali cały ogrom e-
n e rg ii, zapału i poświęcenia, którego, n i e s t e ty ! ____ Y . a • '
nie mogli zużytkować na korzyść sp o łeczeń stw a ..'ło  go do konkluzji, co wróciła mu spoLió mo- 

Kaziuka na pierwszy rzut oka zaliczył Sałtano- ralny. Porównanie tłustych połciów z ehudzidka

Parobczaka powoli zaczęty zaciekawiać różne 
tajemnicze figury, które znienacka ziawiały eię i 
znikały, zaczęły go interesować krótsze i dłuższe 
wycieczki samego gospodarza. Bardzo często zo
stawał sam jeden  w domu... sam na  sam ze swe- 
mi myślami. W yrzuty sumienia, początkowo tłu 
mione zwalaniem odpowiedzialności na położenie 
bez w yjścia, w parę miesięcy ustąpiły całkiem 
pod naciskiem rozmyślania nad teo ryam i, rozwi- 
janemi przez Macieja.

Wszyscy ludzie upadli moralnie, czy to w so 
listycznych form ułkach , czy to v  zbiegu okoli
czności od nich niezależnych, szukają wytlóma- 
czenia, jeśli już nie usprawiedliwienia swego po
stępow ania, niezgodnego z ogólnie przyjętym ko
deksem moralność.. Tylito wyjątkowo w ynaturzo
ne istoty gwałcą ten kodeks z cyniczny m uśm .e- 
chem na ustacb. A K aziuk. . .  toć on nie upadł 
m oraln ie , jego gryzła krzywda lud zk a , *» której 
on palce miał maczać, tłómaczenie zaś siebie n ie 
możnością znalezienia innego ratunku nie zada- 
w alniiło  jego, bo krzywda — krzywdą poi ustawała. 

Dopiero przetrawianie myśli przez Macieja, czy 
ey czy nie chcący rozwiniętych, doprowadzi-

wicz do rzędu tych drogich — i dla tego to tak 
chętnie przyjął go do sieb ie , a przy um ow ie, 
rzucał groźby więcej ze względów formalnych.

Nie zrażało koniokrada to, że Kaziuk był „nie
winiątkiem", jak się wyrażał. „My jego objeź- 
dzin.", mówił on do swoich kamratów i objeż
dżenie niewiniątka rozpoczął od zatrzym ania chłop
ca przy gospodarstwie domowem na całą zimę. 
Kaziuk drwa rąbał, stożki siana do odryny zwo
z ił, nad kilku końm i, które się często zmienią

I ły, dozór miał. Dawano mu czas, by mógł się 
oswoić z uwem not; sm  położeniem i nie omylo
no się w rachubie.

mt, prs -śladowfło go uporczywie. Dotychczas i 
jednych i drugich miał n ieustannie przed oczyma, 
widział nawet, jak chudziscy coraz bardziej :hu- 
dnieją, a tłuste połcie coraz bardziej tłuścieją, 
lecz tak się tuż przyzwyczaił do zjawiska tego, 
że nie wywoływało w nim one pytania: .Dlacze
góż tak jest? czyby nie mogło być lepiej?"

Pam iętna rozm ow a, w której Maciej wyailał 
się na -rgum enty  dla skłonienia go dc służby « 
komokreda, nietyiko postawiła mu przed oczy zja
wisko to w całej jego nagOLd, lecz v skazała 
zarazem, jaką on chudziakoo i takim mógłby przy
nieść pemoo.
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worskiema, w niósł do § 1  następujące poprawki: 
a) Zakończenie ustępu 2 (§ 1) brzmiące: „Przy 
stawianiu budowli gospodarczych, przy których 
zatrudniony jest tylko właściciel budowli ze awo- 
jem i domownikami, nie ma obowiązku zabezpie
czać robotników" — zmienić jak  następuje: Przy 
budowlach we wsiach, przy których zatrudnieni 
są tylko mieszkańcy tej wsi, nie ma obowiązku 
zalezpieczać robotników."

b) W  ustępie trzecim brzmiącym: „Do zakła
dów wyliczonych w pierwszym ustępie tej usta
wy, należą również, w myśl tej ustaw y 1) Za
kłady, w których wyrabiają m ateryały eksplodu
jące, lnb w których ich używają. 2) Te wszyst
kie przemysłowo-rolnicze i leónicze zakłady, przy 
których używane są kotły parowe lub takie n a 
rzędzia trybowe, które są poruszane przez siły 
elem entarne (wodę, parę, w iatr, gaz, gorące po
wietrze, elektryczność i t. p .) albo przez zwie
rzęta" — zmienić drugi okres jak następuje: „Te 
przemysłowe zakłady, oraz rolnicze i leśnicze fa
bryki, ja kot o gorzelnie, browary, młyny, tartaki 
itp. przy których używane są kot-y parowe lub 
takie narzędzia trybowe, które są poruszane przez 
siły elem entarne (wodę, parę, wiatr, gaz, gorąee 
powietrze, elektryczność i t. p .) albo przez zwie
rzęta. "

Go do uzasadnienia tych poprawek p. Grochol
ski powołał się na to, co mówił przy dyskusyi 
ogólnej na poprzednich posiedzeniach, w których 
starał się wskazać niemożebnośc wykonania po
stanowień tej udtawy do robót rolniczych, do 
których co dzień prawie inni najem nicy są uży
wani, a także podniósł, że o ile się tyczy kul
tury krajowej, sprawa ta należy do kom petencji 
sejmów. P . W ysocki wniósł opuszczenie w usta
wie wszystkich ustępów tyczących się robotn i
ków, zajętych w rolnictwie, a natom iast zapropo
nował rezolucyę wzywającą rząd dc przedłożenia 
ustaw y normującej dodatki do podatku g runto
wego, z którychby był utworzony kapitał pod 
autonomicznym zarządem, w celu zabezpieczenia 
utrzymania robotnikom okaleczonym przy pracach 
w rolnictwie. P. Żuk-Skarżewski, jakkolwiek zna 
wiblkie niedostatki projektowanej ustawy, jednak 
sprzeciwia się wszelkim poprawkom, które w ni- 
niejszem położeniu tej sprawy, nie zyskałyby wię
kszości w Izbie,- natomiast wnosi, aby porozumieć 
się ze stronnictwam i prawicy co do zmiany pro
jektu drugiej ustawy o zapewnieniu utrzym ania 
robotnikom na wypadez choroby, a zmiany w ten 
sposób, iżby chlebodawcy wiejskiemu wolno było 
uwolnić się od ubezpieczenia swoich robotnizów 
zajętych przy maszynie, od choroby wzamian za 
przyjęcie na siebie obowiązku u trzym ana 1 lecze
nia okaleczałych robotników na swój koszt przez 
4  tygodnie.

P . Chrzanowski przedstawia: a) Zważywszy, że 
w teraźniejszem położeniu tej zaprojektowanej 
usUwy, przyjętej już przez komisyę i przedłożo
nej Izbie, trudno jest wnosić oparoie całej usta
wy na innej zasadzie, któraby przy zabezpiecze
n ia  robotnikom utrzymania w razie kalectwa wsku- 
teK przypadku wśród pracy przy maszynach nie 
wprowadzała przepisów niezgodnych z zasadą au
tonomii krajów, zwiększających centralizacyę, od
dawała rządowi władzę 'ciągłego pośredniczenia 
W stosunkach między robotnikami a dającymi ro
botę, dawała omnipotencyę rządowi w społeczno
ści; wnoszę, aby tę ustawę ograniczyć tylko do 
robotników , zatrudnionych Białe w fabrykach i 
rolnictwie, a inna ustawa zabezpieczałaby robo
tników nieBtale zatrudnionych, do których prze
pisy tej ustawy bardzo trudno zastosować. Przeto 
w nosi, aby do § 1 , wszędzie, gdzie są wyrazy 
„robotnicy zatrudnieni", dodać ^robotnicy stale 
zatrudnieni", a przy końcu paragrafu zamieścić 
dwa naatępujące ustępy: „Za stałych robotników 
uznani są ci, którzy zatrudnieni są w fabrykach, 
górn ictw ie, rolnictwie i t  d. na zasadzie kon
traktu przynajmniej na trzy m iesiące". — „W y
daną będzie oddzielna ustawa co do zabez
pieczenia utrzym ania BkaJecz^łym przy praży ro
botnikom, którzy nie są stale zatrudnieni w fa
brykach, burach, gorzelnictw ie, rolnictw ie i le
śnictw ie".

P. Gzaykowski W ładysław przedstawił i uzasa
d n ił następujący wniosek, podpisany także przez 
pp. Tyszkowskiego, W olańskiego, Żuka Skarszew
skiego, Łosia, G uotkowskiego, Benoego, Lewic
kiego i Bcmaszkana. „Z uwagi, że w ustępie o 
uoezpieczeniu robotników od skaleczeń nie uwzglę
dniono dostatecznie odrębności stosunków rolni
czych; z uwagi, że ustawa ta stoi w koniecznym

Głęboko zamyślił się Kazink nad ich dolą.
„Ot ci wszyscy chateczkowi nie prawdziważ 

to chudiz&a?"—m yślał sobie parobek. — „Mate
usz taki dostał od pan» dwie dziesięciny piasku i 
odrabia za to trzy dni w tygodniu. Bieda w cha
cie aż piszczy , dla dziecisek naw et chleba czę
sto nie ma, bo i co na piachu urodzi. M ateu
szowi to m usii i najgorzej. Ale co to! choć któ
ry i ko wał własnego pola ma, to ono zawszeć 
jakaś bieda na karku siedzi. Jednem u jedno do
syć drugiemu drugie. Jeden  ma za mało ziemi, 
u drugiego łąki naw et na pół woza nie będzie, 
u trzeciego lasu i na łuczywo nie ma, za gotc- 
wy grosz kupić trzeba. To i jakie tu życie? A 
tu jeszcze podatki różne. Przyjdzie jesień, chłop 
jeszcze cepa do ręki nie wziął, a tu już stoi nad 
nim  siarszyna i dawajl Po młócisz, żydowi sprze
dasz, zapłacisz i tu  i tam, to tak jakby i asysto 
w zasieku. Niejeden z ledtoołJą do wielkiego po
stu doc ągnie, a potem to choćby zęby na poi! 
cy kładź i podwiązawszy brzuch, jesieni czekaj. 
I  ot tak rok po roku jedno i to samo, i... chyba 
1  roku na rok ludzie gorzej narzekają. Narzeka
ją. . narzekają, a jak poradzić biedzie, n ik t nie 
w.e. W idać już taki dopust boży, a n i  dopust 
boży nikt nic nie poradzi. Aieó zawsze w b ie
dzie niejednem u pomódz m ożna"— i zaczął snuć 
Eaziuk w swej głowie plany pomocy dla b ieda
ków.

„Żeby ot tak, człowiek wielkim panem byl, 
jak nas,* pan, toby zaraz jednem u dziesiencinkę 
ziemi dorzucił, drug emu kawałek lasu albo łąki 
przydzielił, innem u groszy użyczył i dobrze by
łoby. Ale gdzie jemu do takiego państwa! Gdy
by do wojska nie ciągnęli, to by za pLrobka ca
łe  życie iłużył, a u parobka wiaiomo, grosza 
przy dnszy nie ma, pensyi to akuratnie tyle i 
jest, eo n a  kożuch, na buty i na koszulę. To ono 
może i szczęście, le  do Sałtanowicza przystał, 
przy nim nauczy się, jak grosze zbierać, a jak

z ustawą o ubezpieczeniu od choroby 
(§ 1 ), przez co ta  druga ustawa staje się w za 
kresie stosunków rolniczych niewykonalna, wno
szę: Koło uchwali: Należy dążyć do wyłączenia 
z przedłożonej nam ustawy ( Unfallsversicherungs- 
geset>1 ubezpieczeni l robotników rolniczych na ka
lectwo narażonych i do unormowania tegoż ubez 
pieczenia w odrębnej ustaw ie , odpowiadającej 
właściwościom rolnictwa, z należytem uwzględnię 
niem ustawodawstwa krajowego. Eoło raczy w tym 
celu porozumieć się z rządem, z klubami prawi
cy i z referentem  dotyczącej ustawy. Koło upo
ważni wybranego z grona swego posła do posta 
wienia w tym duchu poprawki przy drugiem czy
taniu w Izbie". Poprawka ta brzmiałaby: „Ubez
pieczenie robotników w gospodarstwach rolnych 
i le śn y ch , zatrudnionych przy maszynach, przy 
których praca połączona jest z niebezpieczeń 
stwem, będzie oddzielną ustawą urządzone, w któ 
rej to ustawie należy zastrzedz prawodawstwu 
sejmowemu bliższe postanow ienia, odpowiednie 
właściwościom pojedynczych krajów".

Nad powyższemi poprawkami i wnioskami roz 
winęły się długie rozprawy, po których ukończe
niu i po uzasadnieniu postanowień § 1  i wska
zaniu przez członka komisyi przemysłowej p. Bi 
lińskiego, sytuacyi względem tej ustawy w Izbie, 
której przeważna większość zgodzi się na ustawę 
przystąpiono do głosowania.

Większość Koła uchyliła wnioBki: Chrzanow
skiego, Wysockiego i Czajkowskiego; przyjęła 
pierwszą poprawkę p. Grocholskiego, co się ty
czy niezabezpieczenia przy budowlach na wsiach 
wykonywanych przez mieszkańców wsi.

Go do drugiej ważnej, wyżej podanbj popraw
ki p . Grocholskiego, Koło uchwaliło jednomyśl
nie glosowanie im ienne. — Za poprawką głoso
wali: Abrahamowicz, Benoe, Czajkowski Alfons, 
Czajkowski W ładysław. Chrzanowski, Dzieduszy- 
cki, Dzwonkowski, Kielanowski, Lewicki, M o
chnacki, Onyszkiewicz, Orzechowski, Bomaszkan, 
Bosenstock, Stadnicki, Starzyński, Szymanowski, 
Świeży —  razem 18.

Przeciw poprawce głosowali: Bartoszewski, Bi
liński, Chamiec, Gniewosz, Hausner, Hompesch, 
Jasiński, Jaworski, Klucki, Machalski, Madejski, 
Popowski, Potocki, Bappoport, Saw czyński, Żuk 
Skarszewski, Smarzewski, Y ayhinger i Zawadzki, 
razem 19.

(Przeto poprawka upadła 18 -tu. głosami prze
ciw 19-tu). P. Grocholski, jako przewodniczący, 
nie głosował. Poczem Koło większością głosów 
przyjęło ustęp 3-ci i dalsze ustępy § 1  według 
wniosku komisyi przemysłowej Izbowej.

Po trj uchwale oświadczył przewodniczący p. 
Grocholbki, że z pow odu, iż Koło nie zgodziło 
się na wyłączenie z pod postanowień tej ustawy 
gospodarstwa rolnego w ścisłem tego słowa zna
czeniu, nie będzie brał udziału w obradach nad 
stawianiem do tej ustawy poprawek i prosił za
stępcę przewodniczącego p. Jawo"sk:ego o prze 
wodniczenie w Kole przy dotyczących obradach.
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D Js  j zbiera się komisya ugodowa austryackiej 
Izby poselskiej na pierwszą już w istotę rzeczy 
wchodzącą rozprawę. Komisya, jak donoszą z Wie
dnia do P olitik , ma się podzielić na trzy spe 
cyalne komitety, po 15 członków każdy, z któ
rych p erwszy weźmie pod obrady sprawę banku 
austro-węgierskiego i długu 80-milionowego, d ru 
gi projekt nstawy o podatku od cukru, trzeci zaś 
projekt związku cłowo-haudlowego między Au 
stryą a W ęgrami.

Beferentem sprawy bankowej ma być pcsel dr. 
B .liński, sprawozdawca niegdyś w sprawie kolei 
północnej. Go do program u dalszej tegorocznej 
pracy parlam entarnej donoszą jako rzecz pewną, 
że ustawa przeciw socyalistom Spadnie teraz sta
nowczo z porządku dziennego i depiero w jesie
ni przyjdzie pod obrady pełnej Izby. Teraz w se- 
syi w iosennej, uchwaloną będzie tylko ustawa, 
która orzekanie w sprawie anarchistycznych prze 
stępstw  wyjmuje z pod kompetencyi sądów przy
sięgłych, a oddaje sądom zwyczajnym. Pospiech 
w załatwieniu tej części ustaw antisocyalisty- 
cznych tłom aczy się tern, że term :n zawieszenia 
sądów przysięgłych dla tych spraw już upływa.

Jużo groszy będzie miał, to na ukólutko chudzia- 
kom pomoże. Komu rubla da, komu pięć. koinu 
krowę kupi i ludzie będą jego błogosławić."

I  rad-że był Kaziuk, kiedy do tej konkluzyi 
doszedł. Dzięki jej, odrazu i utracony spokój su
mienia odzyskiwał i jasno określony cel życia 
przed sobą staw iał...

Temu samemu Mateuszowi nieraz chciałby po
módz. Jak miał, to mu zawsze dwadzieścia albo 
trzydzieści groszy daw ał, aleć jem u to tyle, co 
psu mucha. Dla niego by trzeba kozę kupić, no 
i kupi, jak tylko groszy trocha zarobi. Musi za
robić dużo... dużo... Czy jemu tylko Saltauowicz
zarobić da? Musi starsć się, na p»zury brać _
to i da. Po prawdzie Maciej mówił, że dz'ś tylko 
złodziejom r a j , n u , ale poczkaj, ot on będzie 
kraść, a złodziejem nie będzie. I  zkąd to M acie
jowi przyszła mowa taka ? Nigdy tego nie gadał... 
Bady dał — nie ma co."

Tak wciąż w koło jednego tematu obracały się 
myśli Kaziuka. N ie będąc w stanie, nie siląc się 
nawet zbadać przyczyny cierpienia, chciał c ier
pieniu ulżyć, pomódz. Cieszył się więc z góry, 
że go błogosławić będą wymawiał sobie, że pierw 
sam na tak prosty pomysł nie wpadł, dziwił się, 
dla ezego mu Maciej dawniej oczu nie otworzył, 
a jeżeli teraz trap ił s ię , to chyba je d n e m , czy 
też piędko będzie mógł przy Sałtanowiczu dużo 
groszy zarobić, lecz na te wątpliwości znajdował 
pociechę w tern , że jak na pazury się weźmie, 
to zasłuży się, zarobi

W yglądał też z niecierpliwością pierwszej zrę
czności . by módz ze swym planem podzielić się 
z P iotrusią, której od chwili opuszczenia Pur- 
wiant nie widział, 1 która z utęsknieniem  go wy
czekiwała , ho i ona mu miała dużo do powie
dzenia. (0 . d. n .)

Ks. arcybiskup D i n d e r  zamianował tymcza
sowo aż do swego przybycia ks. biskupa Cybi- 
chowskirgo zastępcą swoim w czynnościach bi
skupich. Oficjałem gnieźnieńskim ks kan. Kory- 
tkowskiego, ofieyałem poznańskim ks. prałata Li- 
kowskiego.

Dnia 14 b. m. w sejmie praskim  odbyło się 
trzecie czytanie u s t a w y  c n o m i n a c y i  i s t o  
s n n k u  s ł u ż b o w y m  nauczycieli i nauczycielek 
w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  w pr o  w. P o z n a ń 
s k i e j  i P r u s a c h  z a c h o d n i c h .  P . Binte- 
len z centrum przestrzegał jeszcze raz przed nie
bezpieczeństwem, na jakie ta ustawa może nara
zić konstytucyę. P. Z a k r z e w s k i  wykazał Dłę- 
dy system atu szkolnego, skreślił stosunki, wśród 
których nowi nauczyciele będą żyli wobec gmin 
polskich , a następnie przeszedł na szersze pole 
polityki. Germanizacji wskutek tej ustawy mówca 
nie obawia się. Boli Polaków tylko to , że przy 
tłum ią ona intellektualny i moralny rozwój na
szego uczciwego ludu. Dalej mówił mówca o wy
daleniach i szczwaniach na Polaków. Po zamknię 
ciu dyskusyi paragrafy zasadnicze przyjęto bez 
rozpraw. P. B ickert przemawiał za wyłączeniem 
pow. gdańskiego z pod ustawy. P. Gossler i p. Min 
nigerode tw ierdzili, iż i pod Gdańskiem objawia 
się polska agitacya. „Do powiatu gdańskiego przy 
kładam tern większą wagę — mówił p. m ini
ster — że nić snująca się przez polską agitację, 
iż Królestwo polskie musi sięgać od morza do 
morza, nie urywa się, 4tsez powiększa. Z naszego 
niemieckiego stanowiska jest to „głupie" marze
nie , lecz to nasze zapatrywanie nie wpływa na 
naszych współobywateli polskiej narodowości, 
gdyż w ostatnich czasach myśl przyłączenia wy
brzeża bałtyckiego do obszaru królestwa polskie
go, jakie ma być odbudowanem, utwierdziła się 
jeszcze bardziej w fantazyi naszych polskich 
współobywateli. Mogę zatem powtórzyć tylko na 
nowo: Przyjmijcie ustawę a odrzućcie wszystkie 
poprawki I" P. B ickert zbijał zapatrywania mini
stra. Mimo to większość Izby wniosek Bickerta 
odrzuciła i uchwaliła, że ustawa ma rozciągać sii 
także i na powiat gdański. W i m i e n n e m  g ł o  
s o w a n i u u s t a w ę  c a ł ą  p r z y j ę t o  w r e s z 
c i e  202 g ł o s a m i  p r z e c i w  136. Za ustawą 
głosowali: konserw atyw ni, narodowo - liberalni i 
kilku dzikich (Cremer, B erger, Lotichius, Spiel 
berg i Sommer. Przeciw ustawie głosow ali: cdn- 
t r u m , Polacy, wolnomyślni i starokonserwaty wni 
p. G erlach , v. d. B eck , Meyer z Arnswalde i 
Duńczyk Lassen.

Niektóre dzienniki niemieckie donoszą o za
mianowaniu ks. Edm unda B a d z i w i ł ł a  domo
wym prałatem papieskim i powołaniu go do B zy 
m u. Póturzędowa Magdcb Ztng. pisze z tego 
powodu : „N om inacja tego duchownego, który pa 
łen uwielbienia dla męczeństwa hr. Ledóchow- 
okiego i w zachwycie nad dogmatem nieomylno
ści stał się duszą polskiej agitacji, je s t pra- 
wdziwem arcydziełem — co się tyczy baz 
względności. Ci, którzy powinni czuwać nad nie- 
miecczyzną w Poznańskiem, nie zmartwią się 
wprawdzie tern, iż młody książę opuszcza na za
wsze Prusy, ażeby zrobić świetną karyerę. Trze
ba jednak zważyć na to, ze ks. Badziwiłł udaje 
się do Bzymu na wezwanie tego samego papieża, 
który ma być personifikacyą pokoju, i któremu 
przypisują pono wielkra sasługi dla' Niemiec. J e 
dnym z najciętszycb przeciwników ks. Bismarka 
jest właśnie ten ulubieniec ojca ś w .; ulubieniec 
ten udaje się teraz tern chętn;ej do Bzymu, gdyż 
będzie się tam mógł zbliżyć do swego pierw o
wzoru, do skazanego przez trybunał królewski 
kardynała Ledóchowslciego.

G a r  z c a r o w ą  m a  p r z y b y ć  do M oskw y. 
Gen. gubernator ks. Dołgoruki zarządził na czas 
ich Dobytu w Moskwie takie same ś r o d k i  
o s t r o ż n o ś c i  jak podczas koronacji. Nadzór 
stróżów kamienicznych został wzmocniony. Nie 
wolno nikomu w mieście pokazać się na koniu. 
Za jazdę konna 1 zgromadzanie się publiczności 
nałożoną została kara rs. 500 lub trzechmiesię- 
cznrgo więzienia.

Do Journal des Debats donoszą z B e r l i n a ,  
że stosunki między t r z e m a  c e s a r s t w a m i  są 
dzisiaj rnowu serdeczniejszemi, niż były w ciągu 
ostatnich miesięcy. „Nikt nie wątpi w Berlinie 
i W iedniu, że bywały chwile, w których trójce- 
sarskie przymierze z łatwością mogło się za
chwiać. Niechęć cesarza A leksandra do księeii 
bułgarskiego wzbudzała obawę, iż nie będzie mo
żna usunąć trudności, z którem i dyplomacya eu
ropejska walczyła na półwyspie bałkańskim. Gdy 
jednak cesarz A leksander odebrał w Liwadyi od 
swych ambasadorów raporta, postanowił pogodzić 
się ze stauem  rzeczy, istniejącym w Bułgaryi. 
Zm iana, która nastąpiła w polityce rosyjskiej, 
objawiła się już ua zewnątrz te rn , iż generalny 
konsul rosyjski w Filipopolu złożył wizytę księ
ciu bułgarskiemu. Dziś zależy to tylko od księ
cia, czy stosunki miedzy nim a B isyą będą tak 
serdeczne, jak niegdyś". W dalszym ciągu zape
wnia ten sam ko risp m id en t, że Grecya wie już 
dobrze, iż od Bosy i niczego nie może się spo
dziewać, gdyż w Petersburgu nie chcą obecnie 
zrywać ścisłego związku z dworna innemi mocar
stwami, które stanowczo żądały rozbrojenia.

W iedeński Salm blatt donosi, że cesarz F r a n 
c i s z e k  J ó z e f  wraz z c e s a r z o w ą  odwiedzi 
w ciągu lata rodzinę carską

Pojutrze zbiera się w A t e n a c h  Izba deputo
wanych. Gabinet V a l v i s a  zażąda od niej n a 
tychm iast upoważnienia do rozpuszczenia wojsk, 
a w razie gdyby większość Izby na to się nie 
zgodziła, Valvi8 przedłoży królowi d e k r e t  r o z 
w i ą z u j ą c y  I z b ę  i rozpisujący nowe wybory. 
W  kołach rządowych spodziewają się, że z n o 
wych wjborow, które się odbędą pod grozą blo
kady portów, wyjdzie większość bardzo pokojowo 
usposobiona. Opozycja, dla której to nie jest 
także tajemnicą, nie zechce się zapewne osłanić 
przez rozwiązanie Izby i dlatego uchwalenie de
mobilizacji zdaje się być zapewnionym.

W I r i a n  d y i  wzmaga się między l u d n o 
ś c i ą  p r o t e s t a n c k ą  agiticya przeciw samo
rządowi wyspy. W  hrabstw ie U l s t e r  nawet ko 
biety agituią przeciw Gladstonowi. 30.000 kobiet 
podpisało prośbę de królowej, ażeby nie zatwier
dzała ustawy o samorządzie. Między podpisami 
pierwsze miejsce zajmuie nazwisko księżny Aber- 
corn, drugie pani Knox, żony anglikańskiego bi 
skupa. W Londynie niepokoją się tom rozgorą

czkowaniem umysłów a Si. James Gasette za 
mieszczą w tej sprawie następujące uw agi: „Ja
sną jest rzeczą, że obie strony przygotowują się 
do walki. Być może, iż ogłoszenia, żądające do
stawy 30.000 karabinów są prostem zmyśleniem 
to jednak pewna, że hrabstwo U lster się zbroi. 
Z jednego okręgu odbieramy wiadomość, iż wszy
scy Oranżyści od 18 do 60 lat życia zapisali się 
do korpusu ochotników. Posłowie irlandzcy uchwa 
liii na poufnej konferencji nie popierać rządu 
przy wykonywaniu ustawy o /ozzbrojeniu ludno
ści. Stronnictwo narodowe nie chce się wtrącać 
do sporów między rządem a protestantam i a przy- 
tem nie chce ono utrudniać mieszkańcom Irian- 
dyi nabywania broni. Zaiste można już obliczyć, 
jak daleko jesteśm y od wojny domowej." Człon 
kowie opozycyi starają się oczywiście wyzyskać 
to usposobienie protestantów irlandzkich. C h a m 
b e r l a i n  oświadcza w liście otwartym, że dziś ka
żdy Anglik powinien już zdać sobie sprawę z tego, 
iż Irlandyę zamieszkują dwie narodowości, a by
łoby niesprawiedliwością wymagać od protestan
tów w hrabstwie Ulster, ażeby podlegali katoli 
kom irlandzkim, jak również nie mężna żądać 
od tych ostatnich, ażeby się poddali bez prote 
stu życzeniom Anglików i Szkotów. Bząd angiel
ski zamierza wzmocnić załogi w niektórych mia
stach irlandzkich. Dowództwo nad wojskiem w 
Irlandyi ma objąć generał B o b e r t s ,  obecnie 
naczelny wódz armii angielskiej w Ind /ach .

W iadomości o prześladowaniu C h i ń c z y k ó w  
w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  wywołały 
miedzy osiadłymi w Chinach Europejczykami oba 
wę, iż rząd chiński użyje ze swej strony odwetu 
Konsul Stanów Zjednoczonych w Kantonie starał 
się przekonać gubernatora prow incji Kwang, że 
doniesienia z Ameryki są nieprawdziwe. Guber 
nator odpowiedział mu w urzędowem piśmie, że 
zaprzeczenie takie nie może mu wystarczyć i do 
dał, że cudzoziemcy będą mogli bezpiecznie prze
bywać w Chinach, jeżeli Chińczycy nie będą na- 
tażeni na przykrości zagranicą.
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Z _Sokoła". Na odbytem wczoraj nadzwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu członków krakowskiego 
Stowarzyszenia gimnastycznego „Sokół" uzupełniuno 
Wydrlał wyborem sześciu nowych ótWiików. Nowo 
wybrani zostali: pp. dr. K 8 h a Maksymilian K oś- 
r a i ń s k i  Jan , O ż ó g  Kazimierz, dr P e t e l e n z  
Karol i dr Z i e m b i ń s k i  A n ton i. Głosujących 
było 190.

W ten sposób po uzupełnieniu cały Wydział „So
koła" składaja: pp. dr. Abłamowl-iz Stanisław, 
Bałucki M ichał, dr. Barański Laon Bobek Kazi
mierz, dr. Browioz Tadeusz, dr. Czubek Jau. Głu
chowski Mieczysław, Idzmski Wiktor, dr. Kohn Ma
ksymilian , Kośmióski J a n , Kotarski Przemysław, 
Krzyżanowski Stanisław, Kwiatkowski Jan, Machj- 
wioz Kazimierz, Maryuowski Ludwik, Ożóg Kazi
mierz, dr. Petelenz Karol, PyezyÓBki Leon, Roma- 
nowiez Tadeusz, Róży o ki Michał, Rżąca Karol, Szu 
rek Karol, Zarzycki Jędrzej, dr. Ziembiński Antoni 
i Zy hoń Adam.

Z Towarzystwa strzeleckiego. Na posiedzeniu 
Rady nadzorcze] Tu w. strzeleckiego, odbytem w bo 

botę, po ostatecznem ukonstytuowaniu się uchwalo
no między ino jm i: 1) urządzenie wspólnej majówki 
dli członków Towarzystwa i ich rodzin, 2) otwar 
cie w lokalu Towarzystwa strzelnicy dostępnej dla 
O g ó łu  pablicznuści w daiaoh niezajętyoh przez człon 
ków i urządzenie pod kierownictwem p. Łuefelma- 
jera s z k o ł y  s t r z e l a n i a  do c e l u  z pistoletów, 
i sztućców (do tarczy i kul szklanych), — wre 
szcie wybrano komisyę, złożoną z pp. Stokn ara 
(prezesa), Miłaszewekiego (króla), Nawrockiego (se 
kretarza) i dra Jana Ziembińskiego, której polecono 
zająć się wspólnie z komitetem miejskim obmyśle
niem przyjęcia mieszczan lwowskich, którzy w czer
wcu odwiedzić mają Krakowian.

Jak widzimy, nowy zarząd Stowarzyszenia rozu
mie swoje zadanie, a za uohwałę o nauce strzela
nia na wdzięczność już sobie zasłużył.

t  Erazm Wolański, pos«ł do Ridy państw, i na 
Sejm krajowy, prezes Rady powiatowej hueiatyńskiej, 
zmarł uagle w ubiegły piątek w CzamoKńcaoh w 
61 roku życia. Na każdem stanowisku usiłował 
zmarły zadość nczynić w mrarę sił i zdoluośoi obo
wiązkom swym na pożytek kraju i rodaków. Posło
wał od początku konstytucyjnej ery, — był czło
wiekiem dobrej woli i gorliwym o aobro publiczne 
pracownikiem na politycznej arenie. Bliżej z n a j ą c y  
zmarłego ze sLwami rzeczywistego uznania wyraża
li się o niepowszednim jego talencie muzycznym. 
Pozostawił nawet niestóre ogłoszone drukiem kom- 
pozycye. Pokój jego pamięci.

f  Andrzej Adelsburg - Łttmayer emerytowa
ny radca dworu, prezydent b. komiayi nadwornej 
w Krakowie, komtur orderu Fran iszka Józefa, ka 
waler rosyjskiego orderu św. Włodzimierza III, klasy, 
honorowy obywatel miasta Krakowa eto. urodzony 
179] r., zmarł dnia 15 b. m. Pogrzeb odbył się 
dziś o 4 popołudniu.

Z długoletniej działalnośoi zmarłego, jako wyso
kiego urzędnika w Krakowie, zanotować musimy 
fakt, świadoząoy o uczuciach jak e żywił dla polskiego 
„Panteonu", jak zwat zwykliśmy katedrę na Wa
welu. Po wielkim pożarze Krakowa w 1851 r. wła
dzom wojskowym przyszła ochota katedralny ko
ściół na Wawelu przemieni na „GeruiBons Kirche". 
Niestety nie było naówczas nikogo, ktoby się 
ośmielił cponowaó przeciw tym zachciankom, — 
jeden wszakże ś. p. Eitmayer energicznem i eta- 
nowozem wystąpienizm sprzeciwił się temu i zdanie 
jedynego tego naówczas izcioiela naszej narodowe) 
przeszłości zaważyło na szali insu katedry. Za czyn 
ten, którego autentyczność nie ulega wątpliwości, 
szczerą wdzięczność czuć musi dla ś. p.j Ettmayera 
każdy Polak, gdyż wystąpieniom swojem zachował 
od zniszczenia tyle świętych naszyrh narodowych 
pamiątek. Pokój jego popiołom.

Z Uniwersytetu, p. Józef Gelmt, rodem ze Stra- 
chocinj w Galicji, otrzymał w tutejszym Uniwersy
tecie stopień doktora wszech nauk lekarskich 

W luncelaryi Towarzystwa przyjaciół sztuk
pięknych zebrane wczoraj w południe j u r y  zajmo
wało się rozpatrzeniem prac rysńnkowyeh, nadesła
nych ua konkurs, który Towarzystwo ogłosiło w. 
celu wydawnictwa albumu premiowego dla członków.. 
Oprócz 3 artystów, którzy zapowiedzieli swój udział 
po za terminem ogłoszonym zebrcio się wszy-tkiolj

prac w liozbie 20. Z tycb 4 przyjąć miano do od
znaczenia.

Magistrat ogłasza: „Dotychczas zarządzone śrnd- 
ki przeciwko szerzeniu bię wścieklizny pomiędzy 
psami orazały się niedosiateoznemi. Magistrat prze
to celem stłumienia tej strasznej choroby, na jaką i 
ludzie mogą być narażeni, uchwalił co następuje: 
Na ulicach i placach publicznych miasta mogą się 
jawić psy tylko zaopatrzone w kagańce. Psy napo
tykane na ulieaoh i placach publicznych bez kagań
ców będą przez oprawcę łapane i w r»zie niewy- 
kupisnia ich u oprawcy do 3 dni zabite. Uwolnione 
zaś od oprawcy będą tylko te psy, które uznane 
zostaną za zupełnie zdrowe. Również zakazuje się 
wprowadzania psow do publicznych lokalów gcścin- 
uyoh, jako to: traktyerni, cukierni, kawiarni, szyn
ków itp. miejsc zgromadzenia publiczuego. Niniejsze 
rozporządzenie wcale nie narusza dawniej wydanego 
polecenia, iż na plantacjach winny być wszystKia 
psy prowadzone aa sznurku lub łańcuszku długim 
co najwięcej dwa metry. Niestosowanie się do tych 
przepisów karane bęizie jazo wykroczenie polioyjne 
według rozporządzenia ministeryalnego z d. 30 wrze
śnia 1857 dz. n. p. p. 1. 198 grzywną od 1 do 
100 złr. lub aresztem od 6 godzin do 14 dni. 
Ulegnie więc tej karze: a) właściciel psa napotka
nego na ulioy lub placu publicznym bez kagańca 
lub nieprowadzonego na sznurku lub łańcuszku ua 
p lantacjach; b) właśoioiel psa wprowadzonego do 
lokalu publiczuego; c) właśoioiel lokalu publiczuego, 
jeżeli nid zarządzi, aby wpruwadzonego do lokale 
psa usunięto lub o wykroczeniu uie doniesie wła
ściwemu komisarzowi obwodowemu. Niniejsze rozpo
rządzenie wohodzi z dniem 20 bm. i r. w wykona
nie i obowiązywać będzie aż do odwołania.

W Muzeum techniczno- przemy słowem odbędzie 
się we wtoroK d. 18 bm od godziny 12 do 1 pu
bliczny wykład p. Władysława Łnszozkiewicza, prof. 
szkoły sztuk pięknych: „O Harmonii kolorów w za
stosowaniu do sztuk pięknych i roból kobiecych 

Z życia towarzyskiayo. w sobotę pobłogosła
wionym został w kuśuiele św. Floryana związek 
małżeński między panną Zofią Hubner, sierotą po 
urzędniku zmarłym w Serajewie i p. Ignacym Sy- 
nuwieckim, nadpururcznikiem pc za służbą i urzę
dnikiem przy stacji kolei skarbowej w J  Lśn ij.

Z Ogrodu strzeleckiego. W iszą o a  n ad  m iastem  
od ra u a  g ro ź b a  deszczu  i o k ło d n e  p o w ie trze  u ie 
z d o ła ły  o s ła b ić  z a ję o ia , jak ie  b u d z ił  zap o w ied zian y  
wozorąj k o n c ert 4 o rk ie s tr  w o jsk o w y ch  u a  rzauz 
m ieszkańoów  d o tk n ię ty ch  k lę s k ą  po żaru  w G alioyi. 
M nóstw c s łu c h ac zy  p o d ąży ło  ukolo  g odziny  5 iej w 
stro n ę  o g rodu . Je ż e li w szy s tk ie  UBtępy w y k o n an e  

t w ogrodzie  b ąaź  w Bali s trze leck ie j p rzez  k a 
żd ą  z p o szczegó lnych  o rk ie s tr  g o d u e  b y ły  rzęsie iy o h
ok lask ó w , t a  p ro d u k ey a  s ta n o w ią c a  zak cń o zen ie  k o n 
c e r tu  b y ła  d la  p u b liczn o śc i naezej p row dziw ym  fe
stynem  m uzycznym . P rz y  p o łąc ze n iu  bow iem  w szy 
stk ich  4 o rk ie s tr  w zięło  w niej u d z ia ł  oko ło  170 
w y konaw ców . Z o d eg ran y ch  tym  sp o so b em  n jtę p ó w  
I n t r o d u k c j a  z „ H -m ię ta "  (k a p e lin . p. L a n g e r)  
oraz M a r s z  z „ T an D h au sc ra"  (k a p e lin . p H o ck ) 
siln e  u a  s łu c h a c z a c h  w y w arły  w rażen ie . Około g o 
dz iny  7 p rz eb rz m ia ły  o s ta tn ie  to ry  K oncertu .

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś rano po godzinie 
9 zaalaribuwano straż pożrrną, że pali się w szpi
talu św. Łazarza. Straż pożarna przybyła natych
miast na miejsce pcżarr , mcoustatowala, że paliła 
się szopa, w której znajduje się gazownia szpitalu. 
Pożar tej szopy powstał w B k n te k  nieostrożnośoi 
maszynisty. Pomocnik gaz o mistrz a szpt.alnegc wszedł 
z zapaloną świecą do rezerwoaru gazowego, oelem 
ouzyszczenia gc ze smoły. Od świecy zapaliły się 
gazy, wywiązująoe się ze smoły i nastąpiła eksplo
zja. Rezerwoar wysunął się o dwa metpy ze swego 
obmurowania a ściana szopy zapaliła się. Straż 
wybiła toporami otwór w żelaznym rezerwoarze i 
zastała na dnie tegoż nieżywego pomocnika, twarzą 
w smole leżącego. Maszynista, który znajdował się 
na zewuątrz, doznał tylko uiężkiego oparzania.

Na miejscu wypadku obeonymi byli: I  wicepre
zydent miasta p. Friedlein, p. Eminowicz i p. Bi- 
borski, urzędnik budownictwa miejskiego.

Przy nieszozęśl wym tym wypadku Btracił żjoie 
Jan Dudek, roDotnik, zaS maszynista Jędrzej Mo
skalik i murarz Jan Staszczyk ponieśli ciężkie u- 
Bzkodzenia. Życiu MoskaTka nawet grozi niebezpie
czeństwo.

Ni°szczęśliwą ofiarę wydobył p. Jan Illg, brand- 
mistrz straży pożarnej, który spaścił się przez otwór, 
wyrąbany na rozkaz p. Emino wiozą.

Ś led ztw o  p o lioy jno -sądow e je s t w toku.
Dochód Z koncertu odbytego w kasynie woj

skowym na rzecz pogorzelców Stryja i Liska przy
niósł przeszło t>00 zrr.

Nowe arcydzieło Matejki J o a n n a  d’ A 1 c 
we środę lub we czwartek zostanie ostatecznie u- 
kończone. Niestety jednaK potwierdza się podana 
przez nas wiadomość, że nowy ten obraz u istiza  
naszegc przed wysianiem gc za granicę, nie będzie 
w Krakowie wystawionym.

Z Podgórza. Wczoraj, w niedzielę wyśledzony 
został nrzez organa policji znany złodziej Jan Kanty 
Bielecki, który dopiero w marcu b. r. uwolniony 
został z zakładu karnego we Lwowie, gdzie dłuż
szy ozas przebywał. Bielecki z pomocą wytrychów 
otworzyć zdołał kaucelaryę sądu karuegc w Podgó
rza i wyłamawszy biurko nkradł 4  złr., — oprócz 
tego w takiż sam sposób dostał się do kancelaryi 
miejsoowego noturyusza, gdzie zrabował gotówkę z 
biurek, nie mógł wszakże otworzyć ogniotrwałej 
kasy. Bielecki, jako tuk niebezpieczny ptaszek gra
sował w Podgórza dwa tygodnie.

W czoraj w ieczorem  w fab ryoe  e ze rn id ła  do o b u 
w ia , n ap rzec iw  k o śc io ła , p o w s ta ł w ielk i ogień, gdyż 
p ły n  z a p a lił  Bię w k o tle  N ieb ezp ieczeń stw u  p o ło ży ła  
tam ę  szy b k a  pom oc don ow ników , k tó rzy  og ień  u g a 
sić  zd o ła li.

Zapiski policyjne. Doióżkarz przejechał w sobo
tę, w pobliżu hotelu krakowskiego chłopca komi
niarskiego. Mocno okaleczonemu i pozbawionemu 
przytomności udzielił pierwszej pomocy właściciel 
oficyny golarskiej p. Figiel, poczem rannego odwie
ziono do szpitala.

Kłopoty 0 0 . Jezuitów. Wydawana w Czemiow- 
oach na Bukowinie Gazeta polska pisze: Tntejszy 
Rząd krajowy wystodow-ał do arcybiskupa lwowskie
go, ks. Morawskiego, kategoryczne wezwanie, ażeby 
do dni ośmiu odwołał z Czerniowiec Jezuitów, jako 
uielegaluie tutaj osiadłych. Prowiuoyaf Jezuitów ks 
Henryk Jackowski udał się natychmiast do Wiednia 

miał w tej Bprawie posłuchanie u minutra wy
znań, di. GantBi-ba. P. minister oznajmił, iż wła
śnie otrzymał od arcybiskupa ks. Morawskiego prze
słane temuż rozporządzenie bukowińskiego Rząau i 

odniósł się do br. Alesaniego z zapytaniem, na 
jakiej podstawie wydano tai kategoryczr y zakaz. F.



i-,, raków 18 Maja 1886.

minister przyrzekł zarazem, iż osobiśoie zajmie się? W niedzielę, gwoli gościnnego występu pani Sia
tą sprawą. Odpowiedź tutejszego Eządu jeszcze nie chowicz wznowiono „Intrygę i miłość" Schillera, 
odeszła do Wiednia. [ Lwowski gość pojął charakter postaci bardzo szezę-

Pouczająca sprawa W Warszawie,
K ur. poranny osądzona została sprawa o potwarz, 
która dla plotkarzy i lodzi, lubiących na wiatr o- 
skarżać swych bliźnich, czyniąc zarzuty, ubliżające 
ich honorowi i uczciwośoi, winna byó dobrą na

jak donosi "śliwie. Zawiedziona w nadziejach swoich córka Mul
lera ze swnjemi nieszczęściami znalazła umiejętną 
przedstawicielkę w pani Stachowicz. Bez ckliwości i 
płacziiwości, motywów łatwo mogących przeważyć 
na szali zrozumienia tej roli, zdołała pani St. pro
stotą ujmującą i rzewnością podbić bardzo liczne au- 

Oto pani M., żona dyrektoia fabryki, rozpowia-[ dytoryum. Zwłaszcza scenę pisania listu odtworzyła 
dała na pewnem zebraniu towarzyskiem, iż poprze-[artystka bez zarzutu. Głos w momentach dramaty- 
dnik jej męża, p, B. doszedł nieuczciwie do mają-jj cznych dopisywał, wskutek umiejętnego używania, 
tku , ukrzywdził bowiem przy sprawowaniu opieki j j  scena konania obmyś'aną była starannie. Z reszty 
mienie swego pupila, a nadto wyzuł z kamienicy?otoczenia wyróżniał się w roli Wurma p. Podwy- 
jakąś wdowę. Zawiadomiony c tern p. D., człowiek, j szyński.
mówiąc nawiasem, używający jak najlepszej reputa-S We wtorek przedstawioną będzie komedya Bałuc- 
oyi, wytoczył p. M. proces, powołując 8 Świadków, g kiego „Grube ryby" z udziałem pani Stachowicz i
Naturalnie, iż pozwana na poparcie potwarczych za- 
rzutó * nie przytoczyła żadnego argum entu, tłom* 
cząc się, iż tak jej „ktoś" mówił. Sąd za potwarz 
skazał panią M. na tydzień aresztu w polioyi.

U nas w Krakowie, gdzie plotkarstwo i. szkalo
wanie kwitną, jak chwasty na ugurze, o nauce ta
kiej pamiętać nie zawadzi.

Wybór mamki w Maurycie. Sprawa wyboru 
karmicielki dla mającego wkrótce przyjść na świat 
dziecka hiszpańskiej królowej regentki, »stoi obecnie 
na porządku dziennym w Madrycie. Nadworny le
karz domu królewskiego dr. Sanchez Ocana z po
między znacznej liczby, po większej cz.ści z prowin j w 
cyi Santander przybyłych kobiet, wybrał 22 zale
cających się zdrowym wyglądem niewiast, do bliż
szego zbadania. Komisya lekarska na pierwszem po
siedzeniu nie mogła jednak jeszcze powziąć ostatecz
nej decyzyi. Pośród kandydatek na mamkę królew
skiego dziecka znajduje się kilka kobiet mieszozań- 
skioh, spekulujących na intratne miejsce. Jedna z 
nich ukazała się przed komisyą we wspaniałym pon- 
sowym aksamitnym kostyumie, przybranym bogato 
prawdz;wemi koronkami i złotemi haftami; w uszach 
kandydatki na mamkę jaśniały wielkie brylanty, a 
na palcach i rękach kosztowne pierścionki i branso 

Pani
niejedno książęce dziecko, a po ukończeniu swojej 
czynności odpoczywa w eleganckiej willi swojej pod 
Revil‘a, Lekarze zdumieni byli zdrowiem i świeżą 
urodą pani Raimonda.

p. Feliksiewieza; dwoje tedy ulubieńców publiozno- 
śoi krakowskiej odtworzą role w faworytalnej kume- 
dyi. Ta uczta artystyczno-literacka nie potrzebuje 
zachęty, tem bardziej, że „Grube ryby" od dłuż 
szego już czasu nie figurowały na repertuarze, nie 
zawsze szczęśliwie zastępowane przez karaski i płotki 
repertuarowe. Aem.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  18 m aja: Czwarty gościnny wy
stęp Felieyi Stachowicz. „Grube ryby", komedya 

3 aktach M. Bałuckiego. W roli Pagatowicza wy
stąpi p. Feliksiewicz. — „Dzieciaki" komedya w 1 
akcie Świderskiego. W rolach działka i Lini wy 
stąpią państwu Piaseccy, art. teatru lwowskiego.

We c z w a r t e k  20 m aja: Piąty gościnny wy
stęp Felieyi Stachowicz. „Dora", sztuka w 5 aktach 
W. Sardou, przekład W ł. Sabowskiego.

i! O W A B E F O E M A.

jeszcze za trzy miesiąca czy CO przy spłacie osta
tniej raty, czy przy oczyszczaniu hipoteki po nad 
zwykły plan umorzenia.

Otóż przy konwersyi długu hipotecznego, za
ciągniętego w listaen nastawnych pięcioprocento
wych na nowe cztero i pół procentowe mogliby 
posiadacze dawnych listów zastawnych czuć się 
pokrzywdzonym i; od nich zatem zależy czy się 
na to zgodzą, czy nie, gdyż inaczej wobec nich 
nie byłoby to konwersyą, lecz raczej wykupieniem 
od nich listów, a taka operacya nie była i nie 
mogła być zamierzoną, lecz tylko konwersyą, gdyż 
postanowiono nietylko zasystowac wydawanie listów 
pięcio-procentowych na wypad< k zaciągania no
wych pożyczek ale i dawne długi przemienić, 
czyli skonwertowoć na nowe — bez krzywdy dla 
posiadaczy listów, a przecież z ulgą dla dłużnika 
o tyle, że roczna należy tość jest m niej sza, ale za 
to czas spłaty powolnej dłuższy.

Zatwierdzenie zatem tych paragrafów, które się 
odnoszą do ułatwienia k m wersy i , a więc do li
stów pięcioprocentowych, zaleŻLe jest od poprze
dniego zgodzenia się na to posiadaczy iibtów, 
czyli oa zezwolenia na to kuratora w ich imie
niu. Aby przyspieszyć zatwierdzenie, a po niem 
wyko-ianie pożądanej konw ersji potrzeba zatem 
wypełnić pierw  ten w arunek; — ani wątpić, że 
dyrekeya Towarzy&rwa postara się o pośpiecn w 
tej sprawie, o ile to od niej zależy
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lętz. Pani ta, nazwiskiem Raimonda, wy karmił a już'jesieni r. b. prawdopodobnie ogłoszonym zostanie

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował kancelistami sądów powiatowych: kance
listę sądu powiatowego w fiurodence dla prowadze
nia ksiąg gruntowych Leona Sohaniewieza dla Ro
hatyna; tytularnego wachnrstrza żandaraeryi Miko
łaja Oreleckiego dla Dobromila; sierżanta 77 pułku 
piochcly Aroyksięcia Karola Salwatora Kornela Pia- j wotnego stanu

Rokowania traktatowe z Rumunią — jak wis-
domo — zerwane. Uwiadamiając o tem mimo
chodem w komisyi ełowej, oświadczył kierownik 
m inisterstwa h an d lu , że oprócz haudlowo-cło 
wych., były jeszcze inne przyczyny po stronie 
R um unii, które nie dopuściły do zawarcia trak
tatu. W yrażenie to, nie dość dokładne, zrozumia
no ta k , iż pewne wpływy polityczne zagraniczne 
wywarły tu swój skutek. T erai pojawiły się wy
jaśnienia, podług których pod owemi innemi 
wpływami należy rozumieć niechętne usposobie
nie Rum u'i ku Austro-W ęgrom  w ogólności, da
tujące się od dp,w® a i szeroko rozposterte. Zre- 

nowy konkurs dramatyczny z terminem 15 micsięcz- szt% co do szczegółów rokowań przedłoży je kie- 
nym, tj. do końca roku przyszłego. Podstawę m a-[rów nik m inisterstw a w odpowiedzi na interpela-

cyę P ienera i towarzyszy.
Ze na zerwanie rokowań w płynęły istotnie ua.

K atan ia  m im .  literactie i anp tym .

— Gaeeta Polska w Warszawie donosi, że w

wybrani pp. C h a m i e c ,  Jesse, Lr Jan K r a s i e  ki ,  
Oktaw P i  e t r u s k i ,  -Seybel, Weissel i Ziffer,

teryalną konkursu stanowić będzie ofiarowana na ten 1 
cel przez Lubowskiego nagroda na kumedyę „O sa 
czony", oraz zwrócona przez dyrekcję teatrów po
zostałość z dawniejszego konkursu.

Nowe ksiąiki (Prawo, ekonomia):
— B a l z e r  Oswald dr.: Geneza trybunału ko

ronnego. Studyuu z dziejów sądownictwa polskiego 
XVI w. Warszawa, 1886.

— F i e r i c h  M. dr.: O przywróceniu do pier- 
z powodu złego zastępstwa w prooe-

seckiego dla Krakowa i raohunkowego podonc?ra t sie Cj-W< aQstr> Lwów, 1886 
11 pułku ułanów Aleksanudra II cesarza R-syi Se
weryna Sas Zielińskiego dla Skolego, tudzież zamia
nował kancelistami sądów powiatowych dla prowa
dzenia ksiąg grnntowyeh: kancelistę sądu powiato
wego w Dobromilu Edwarda Stelczyka dla Dobro-

— H o ł o w k i e w i o a  E m il: Lasy i pastwiska 
górskie. Kraków, 1885.

— J » n o  w i e z  Aleks. dr. prof.: H storya prawa 
niemieckiego. Tom I. Lwów, 1886.

K a ł u ż n i o k i  Emil dr.: Die poln. Recension
mila; kancelistę sądu powiatowtgo w Rohatynie Jó- [ (jer Magdeburger Urtheile (Odbitka z Siteungśbe- 
zefa Aurelego Duszyńskiego dla R ihatyna, rachun- j r jc^ e der Kais. ikad . der Wiss). W iln. 1885. 
koweito podoficera 3  pułku pociągów, Emila A lDi-; _  S o h m i d t  K. dr.: Slavisohę Gesehichtsąuel-
nowskiego dla Uhnowa, rachunkowego podoficera 
63 batalionu obrony krajowej Michała Kaznowskie- 
gc dla Skałatu; na koniec systemizowanrgc dyetaryu-
sza tabuli kraj-wej we L w o w ie  M ieczysława Szu-
mlańskicgu dla Hoiodenki

T E A T R .

(„Doktorka" —  „Intryga i miłość".)
Od c z b s u  Twardowskiego niewiele się zmieniło: 

wówozas dyabeł kręcił bicz z piasku

len znr Streitfrage uber da3 ju sp m m a e  nocłis. 
Poznań, 1886.

—  W e i g e l  Ferd. dr.: Pogląd na wystawę kra- 
< jową węgierską w Budapeszcie r. 1885. (Odbitka z 

V. Reformy). Kraków, 1886. 
j — W ś c i e k l i c a  Wład.: Siły obecne i prsew-i- 
\ dywrn* przyszłość zamorskiej ktnkurenoyi zbożowej 
i (Ateneum). Warszawa, 1886.

łowaaia zagraniczne, pokazuje się z doniesień do 
B. Korr. równocześnie z Bukaresztu 1 z Paryża, 
według których układy między R ” m un:ą a F ran
c ją  o zawarcie nowego trak ta tu , rokują w krót
kim czasie pożądane dla obu stron załatwiei 1'e. 
Do tegoż 8aimgo dzienDika donos *ą „ze źródła 
pewnego", że najwięcej wpływy angielskie prze
szkodziły zawarciu traktatu z Rumunią. Traktat 
handlowy z A rglią  ważny jeszcze do 12 lipca 
r. 1890, obejmuje wprawdzie nie wszystkie to
w ary, lecz tylko niektóre, ala dla przemysłu an
gielskiego bardzo ważne i konkurujące z austrya- 
ckiem i; — konw encja z Niemcami trwa do 10 
lipca roku 1891 , z W łochami i Belgią do 18 
marca r. 1891 ; jeżeli teraz przyjdzie istotnie do 
zawarcia traktatu między Rumunią a F ran c ją , to 
tylno A ustro-W ęg-y i Szwajcarya będą się obcho
dziły bez traktatu. Ozy Rumunia na tem dobrze 
wyjdzie, że będzie wolała sprowadzać wyroby 
przemyciu obcego, bez którego obejść się nie 
m o ż e , z krajów dalszych niż z sąsiedniej A u stry i,! 
a natom iast nie mieć odbytu, u*. swoje bydło, to 
jej rzecz; nam ię zdań , że po niejakim czasie 
przyjdzie znowu do nawiązania układów 1 do za
warcia traktatu.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia
15 maja b, r.

P s z e n i c a .  Przy 73 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 50 do 
8 ’60^ na maj czerwiec 8*33— 8-38 na wiosnę 0-00 
do 0 00. IJaposobienie spokoju.

Ż y t o .  ża 100 kilogram, w miejscu na wio 
snę 6-15—6-20, na maj-czerwiac 6 'i 5 — 6 20. Uspo
sobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7-00— 8 0 0 . 
Usposobienie spokojne.

E u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 '0 0 — 0'00 ; na maj-czerwiec 5 9 5 —6 00. Usposo
bienie spokojne.

O w i e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 &8— 6 63, 
na wiosnę 6 68— 6 73, na maj-czei wiec 6 6 8 — 6 V3, 
Usposobienie' stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 24 2 5 —24-50. Usposobienie stałe

O l e j  l n i a n y .  Za L00 kilo 32 5 0 --3 3  00.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 28 50— 23-75; gaucyjska 20-00 do 
20*50, prima cesarska z marką A. Skrzyński 1 Sp. 
Nr. 0 22 0 0 - 2 2  50 ; Nr. 00 24 00— 24-50; pri
ma kaukazka Nobla w cysternie pc 7*50 do 7*60. 
Usposobienie mdłe.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogiunów 
27-50 — 28*00. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Zn 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 48 0 0 —4.9 00. Usposo
bienie stałe.

Łó j .  Za 100 knog I  sorty 27 0 0 — 27-50.
W tygodnij  od S do 15 maja.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie rurowe

27*------ 37 — , galicyjskie surowe 30"------- 3 2 — ,
czesane 87--------4 8 —, włoskie, czesane, wyborowe
100-00 —1 2 0 — Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885 
60 — 65-, podmiejski 50-— 55 00, wiejski 40.00 
do 45'0C, zielony 10 — 12. Usposobienie mdłe.

E o n i e  z za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy 
szczony 5 8 —do 62, włoski 46-— do 52 —

L u c e r n a  I  sorty za lUO kilogr. włoska 58"— 
dc 62-— , franeurka 70"— do 75"— , węgierska 
40"— 46 złr. czeska biała 56 -  do 6£-— .

R z e p a k  *a 100 kilogrm. 1 1 0 0  de 11-50, 
banucki nowy 00 0 0 —00-00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klpr. ameryk. na 
20 procent tai^ incl. cło 23-75 — 24 00 na

W l e a e ń  d. 17 m aja 1&©6

B eata papierowi, atu fryi 1 -  
„ papierow a rieopodat. .
,  sreoru* .  .......................
„ z ł o t a .............................  .

W  Benta złota w ęgierjka . . . 
ik ey e  "an k v  A nd re -w ęg ie rsk i go 
Akeyt, kredytowe ausnyi tid e  . .

,  „ węgierskie ! .
Londyn ...............................................
N a p o le a n d o r .........................................
L o m b ard y ...............................................
Akcye Karola Ladw ika . . . .  
A kcje Lwowako-Cierniowieekie .
Anglo-bank .............................
U n i o n ...............................................
B n n l r - K r e u i ............................
8 »uł  ..................................
E lb e th ó b ................................................
T ra m w a y ...........................................
L a n d a r b a n k .........................................
A lp in e ....................................................
M a r k a .....................................................
R u b e l .....................................................
l u k a t .....................................................

1886

zaraz

Berlin d. 17 m aja

Banknoty aaeiryackie . . . .
W ied eń ...............................................
W a r a u w a .........................................
R u b e l ...............................................
5% L isty  'zasjawne Król. Polsk. 
4 4  1 i i , r  lik  W J 3Vjko , .
AkdTd Kmola Ludwika 
Akoye k r e d y to w e ........................

f l l S U >
poraam* 1 połniłBioira

85-17 85-15
— •— 5, 85 60 i
—"— -  —

104*30 .104 35
_ 8?7 S i

^ 9 - 4 0 279 75
2 3 7 - - 287 50

10 04
105 25 1 0650
195 25 195-50

—•— 2 10-50
115-— 115-75

— •— 73 26
108-50 108-26
225-25 223 76
151-25 15C 75

— •— 202-60
228— 228—

------- 26-25
— •— 62 —

123 75 123 75
6*9?

431'—

Rubryka .,Na b8łane“ a!® i-oohndz! ed Radak 
ayi, ktńra też taesaj sjpowledztalssżsl zs iią 
nie przyjmuje.

dworcu; galicyjska 23 2 5 —23 ‘50 gotówką— 20 pro 
taiy incl. pedatsk— na dworcu; ro sy jsk a  21*75 do 
22-00 Usposobienie stałe,

J f A D E S Ł A K E c

W ł .  K o s y d a r s f c i
przeniósł swój

s k ł a d  i  p r a c o w n i a
ulicy Szewskiej do domu w tt nego Bynek głó

wny nr. 24, vis a ria odwachu.
720. 4 BO

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e .

a  dz iś k o rn e - ;

K o n w e i  z y a  l i s t ó w  z r s t a w n y c h .

L w ó w ,  15 maja. 
Na tegorocznem W alnem zebianiu Towarzystwa

dy o pisarze francuscy kręcą z piasku i papryki farsy, j 
Wówozas robione to na obstalunek Twardowskiego, jj 
dziś na żądanie teatrów, które chcą wmówić w pu
bliczność, że rzecz nudna musi być wesoła a tłusta 
farsa ratunkiem dla suchctniczej kasy. U nas prze- 
koni no się, że nawet Francuzi dochodzą do kunsztu
pisaniu fars... nndnych a publiczność miewa dobre! kredy tu wego ziemskiego —  jak wiadomo — u- 
Pr.eezucia, Nieznana bardzo spółka pp. Ferrier i chwalono po długich rozprawach dawać pożyczki 
Bacage zapragnęła dowieść, że źle czyni kobieta u- 1r  listach zastawnych 4 %  procentowych z 52-le- 
czona, zaniedbująo męża dla naukowyoh praktyk i ',nim okresem um orzenia po 7» od sta rocznie 
zamykając przed nim skarby małżeńskiej m iłości,! na spłatę długu. Uchwała ta zasadnicza wymagała 
opuszczony bowiem mąż zacznie szukać rozrywki w | w konsekw encji zmiany kilku puragiafów dotych- 
kółkach wesołego świata, udawać beziennego, aż,czasow ych statutów. Niektóre z tych zmienionych
W reszcie t r a f  sp ro w ad z i m u  żonę do m ie jsca  zab aw y  
i zn iew o u  do p rzy jęc ia  n a p o w ró t zarzuconej ro li k o 
b ie ty  — żony. M o ra ł p rz e p y sz n y , u p las ty czn io 
ny tu z in a m i k om edy j i f a r s ,  daleko  d o w c ip n ie j
sz y c h  od „ D r k to rk i" .  F raL o u scy  a u to ro w ie  z iście 
n iem ieck ą  n iez ręczn o śc ią  w p lą ta li w tę  ak cy ę  ow ą 
do k to rk ę  i w b łęd n e m  tłu m a c z e n iu  n a zw a n ą  P a n i  i 
D o k t ó r ) .  B ez in try g i bez b a jk i p ra w ie , w lecze się  
a k cy a  len iw ie  a  n a s i ak to rzy  dz ie ln ie  dopom egają  
do zw o lu ien ia  i ta k  p rzew lek łeg o  t e m p a ;  w sk u te k  
tych  p o k o m b in o w an y ch  z a s łu g  p u b liczn o śc i dosta je  
się „ fa rsa  p o w a ż n a " , ja k  ją  dow cipn ie  i tra fn ie  ktoś 
n a zw a ł, z ep su ta  p rzek ład em  i u z u p e łn io n a  z łą  g rą .

P. H offm an nie u w y d a tn iła  na leży c ie  ca łe j sm<e- 
Bznośsi, m ieszczącej s ię  w  p o w ad ze , z ja k ą  d o k to r
k a  tra k tn je  sw ój zaw ód. L ep iej w iod ło  się  p. J a n o w 
sk iem u  w  ro li m ęża a  najlepie j p an i W ojnow sk iej, 
k tó rej w  roli A rabelli w a ru n k i z* w nętrzee  w ażn ą  od
d a ły  p rz y słu g ę . P rz e k ła d o w i „ D o k to rk i"  p rzy d a łb y  
się  o p erato r.

paragrafów utrzymały zi tw ierdzenn w m inister 
stwie bez wszelkich zastrzeżeń, mianowicie te, 
które się wprost odnoszą do wydawania nowo 
uchwalonych 4 1/ ,  procentowych listów zastawnych; 
inne paragrafy, odnoszące się do liftów dotąd 
wydawanych, mają po tw ierd zen i tylko warunko
we o tyle, o ile przeciw temu nie oświadczą się 
posiadacze listów dawnych 5 procentowych.

W edłng dotychczasowego planu umarzania lo
sowanie odbywało się dwa razy do ro k u , a wy
płata w sześć miesięcy po wylosowaniu; za list 
zastawny należał się zatem procent i za to osta
tnie półrocze po wylosowanin, dlatego przy spła
cie czy to ostatniej raty długu, czy przy uiszcze
niu długu po nad plan umorzenia obowiązany 
był dłużnik uiścić należytość, przypadającą na 
niego za to półrocze. W edług nowego statutu 
wypłata wylosowanych listów ma być uiszczoną 
w trzech miesiącach, a skutkiem ttgo  należytość 
procentowa ciąży na dłużniku hipotecznym tylko

Subwencye na budowę dróg. Wydział k aj o wy 
udzielił na sesyi dn 11 nabtępująań subwencje bez
zwrotne na budowę dróg:

a) Wydziałowi powiatowemu w Gródku kwotę 
1500 złr. na dalszą budowę drogi gminnej z Gród
ka do granicy powiatu Rudeckiego w Uhercach.

b) Wydziałowi powiatowemu w Kałuszu kwotę
Kalu-j Elżbiety.

g ra n ic y

kwotę 
z Ko

2000 złr. na rekonstrukcję drogi gminnej 
sza przez Kopaczkę, Dothe wojniłowską do 
powiatu Żydanzowskiego.

c) Wydziałowi powiatowemu w Kołomyi 
1000 złr. na rekon&trukoyę drogi powiatowej 
łomyi do Peczyniżyna.

d) Wydziałowi powiLtowemu w Jarosławiu kwotę 
2700 złr. na dalszą budowę drogi gminnej z Jaro
sławia do Kańczugi i kwotę 300 złr. na budowę 
drogi gminnej Jarosław-Sieniawa, razem 8000 złr.

el Wydziałowi powiatowemu w Tarnopolu kwotę 
4000 złr. na dalszą budowę drogi powiatowej l  Tar
nopola do Brodów.

f) Wydziałowi powiatowemu w Czortkowie kwotę 
10.000 złr. na dalszą budowę drogi powiatowej z 
Wierzbowea do Białobóżnioy.

Kolej Karola Ludwika. Dnia 15 om. jak wia
domo z telegramu, odbyło się w Wiedniu (3 1 )  w al-; brydóW przez Franeyę. 
ne zgromadzenie akcyenaryuszów kolei Karola Lu~‘ 
dwika pod przewodnictwem prezydenta Rady nad
zorczej, hr. Włodzimierza B o r k o w s k i e g o .  Do 
wiadomości, umieszczonej w telegiamie w Nr 111, 
dodamy tylko, że za kupon lipcowy uchwalono wy
płacić po 5-25 złr. Ustępujący z Rady zawiadowczej 
hr. Wł. Borkowski i ks. Konśt. Czartoryski zostali 
pouownie obrani.

Towarzystwo kolei LwoWsko Bełzsckiej utwo
rzyło się już i ukonstytuowało. Do Rady nadzorczej

Na targowicach wiedeńskich w tygodniu nbie-i 
głym b y ło : 4 494 sztuk bydła rzeźnego po 40 d o ' 
58 złr. za cetnar metryczny; 3154 sztuk cieląt za
bitych po 82 du 56 ct. za 1 kilogram i 1344 ży
wych po 30 do 50 c t . ; 1992 sztuk jagniąt zabi
tych po 5' do 14 złr. za parę i 630 żywych
po 6 do 11 złr. za parę; 270 ztuk owiec zabi
tych po 36 do 52 ot, i 1586 żywyoh po 30 do
52 ot.; wreszcie 795 świń zabitych po 88 do
52 ct. i 9056 żywych po 3? do 42 ot. za kilogr 
bez podatku konsumcyjnego.

f e i e g r a n i y  „ h o w e j  R e fo r m y "
(Z  b ium  korsspcn£at3i?H*49j

Buda-Peszt, 17 m ria. Dziennik urzędowy ogło
sił nom inację Fabiny'ego m inistrem  sprawiedli
wości.

Preszburg, 17 maja W czoraj odbył się chrzest 
najmłodszej córki arcyksięcia Frydrykc. Rodzica
mi chrzestnym i byli oboje cesarzewiczostwo. Ma
ła księżniczka otrzymała imiona Steianii Maryi,

Gerajewo, 17 maj‘a. Arcyksiążę A lbrecht przy
był tu w  sobotę popołudniu. Przyjęcie byio uro
czyste.

Zaprzeczono ta 
wypowiedziały

i pruskismi, 
Oboje carstwo i

wieści,
kartele

Petersburg, 17 maja. 
jakoby koleje rosyjskie 
z kolejami auslryackiem;

Sebastopol, 17 maja. Oboje carstwo i wielcy 
książęta przybyli tu w Subotę popołudniu —  nie 
zamieszkają jednak na lądzie, lecz p o m ta n ą  na 
statku parowym.

Paryi. 17 mtija. Ambasador francuski Noailles, 
który chwilowo bawił właśnie na urlopie w Don- 
dynie, otrzymał polecenie udać się bezzwłocznie 
napowrót do Konstantynopola.

Londyn, 17 ma*a. Rząd postanowił odmówić 
zezwolenia na aneksyę archipelagu Nowych He-

Otipt?wiacsz-»!r,y E e d a k to i  i

ladeusz Romanc wic*.
Lesław B oroński.

F o r ę b R ł k f  i  Z i m i e ?
(dawniej Józef Riedel) Rynek.

S l a g u i y o i  t o w a r ó w  d a d l i k i c h .
Anarota kościelne I t. d.

Spis tovarón na żądanie rozsyłają opłacony
66f’ 2 9 7 - 3 0 0

n a d e s ł a n e

Każdy może być zdrów i dosięgnąć szczęśliwie 
podeszłego w .eku. jeżeli „roszczy się o swoje 
ciało. Większa część chorób pochodzi z krwi, 
dlatego każdy pow inien się poczuwać do święte
go obowiązku pam iętania o tem. Naszym bada
niom i  długoletnim doświadczeniom udało się 
utworzyć takie środk i, które czyszczę krew  pe
wnie, szybko i bez złych następstw , wzmacniaj* 
i obieg krwi erynią prawidłowym. Ńaara m ewdi. 
leczenia ma uznanie i była niejednokrotnie za- 
azezj c en t orderami i medalami złotemi. Lbczjm y 
zawsze z dobrym zkutsiem  niektóre s ł a b o  ś e i ,  
k t ó r e  w y n i k a j ą  z k r w i  z e p s u t e j  ( b e z  
m e  r k u r y  u s z u )  , s m u t n e  n a s t ę p s t w a  
81 r y t y c h  n a ł o g ó w ,  d a l e j  o s ł a b i e n i a ,  
c h o i c l y  s k ó r i  e ,  r a c y  c h o ć b y  z a s t a 
r z a ł e ,  l i s z a j e ,  w y p j  d a n i e  w ł o s ó w ,  g o 
ś c i e c  i r e u m a t y z m ,  w s z e l k i *  ś ł a h b ć e i  
k o b i e c e  z najpewniejszym  skutkiom . SoKAine 
(tasiemca) usuwamy w edług naszej specyalnej me 
tody, nawet u dzieci bardzo łatwo w przec^gu  
godziny. Cierpiący na rup tu rę  doznają według! 
raryonelnej metody przez nasze na najnowszych 
badaniach oparte opaski i .przez odpowiednie po
stępowanie z chorą częścią c ia łt — w g ra ł sne 
powolnego, lecz pewnego uleczenia. Pizy.tnuje- 
my waselkie poufne listy z dokładnym opislm  
choroby — i m arką na odpowiedź.
P r y w a t n a  k l i n i k a  FreisaL w S a  1 e Ł u r g u  

(w A u i t r y i ) .  1529 13 52.

W

fL arbiee i  gruby królewsM* w hatedrze n» 'Wawelu 
zwiedzać iiiuins -K/dziennie o gc 1 13 zrana, w luelz ie lę  
i  święta po sumie o god. W pół Uc 12.

Giouj* ż a r z o n y c h  u ‘JO. f  iiuiuów  u a  Skąłce, z* iedzać 
można oodziennie za zgłobzemcm “ię do k t, p rz eo ra .«

— W y s ta w i  n ieus ająe- Towarzystwa Przy jac ió ł Sztuk 
pięknych w S u k i e n n f c a e ł  r t r a r t *  **da* n r j  o jtto d z . 
l l e j  do 4ej, prócz poi_iedziałksu — 7 z tęp  w  n iedaM ę 15 
w dnie p o w sr-d rie  30 ccnUw.

— G a b in e t  n r c h e o lo g ie z n j -  u n iw er-;t« tr jLgieilgń- 
skiego (CktUegiur• m ąjus)  zwidzaó m ożna oodziennie do 
12ej du le j  próei nioóiieL  św iąt i  feryj u n iw e rir t t ik ie h

— M n z e rrn  teohniązno-przemyzłowc w tm a c b i Pranci- 
sika  ór \ im  o*wart< codzienni.- od g. lOej do 6ej. — V k ięp  
20 uont. od osoby. W  niedzi-ika od lO ą  do  2 ij bez^łatuiO

w m wmm i

K r a k ó w ,  d n i a  1 7 / 5 .
bez bieżącego kuponu.

Kunie papierowe rossyjsbie . za 100 rubli
ifark i n iem ieck ie ......................... ,  100 mar.
kuDony srebrne .....................................................
Oiiirat nowy ważny . . . .  . . . .
30-to franków ka złoi I . .............................

Pożyczka kraj. galie. . . .  t a  złr. IGO 
P o ż m k a  kraj. galic. . . „ „ 100

* 4  Obligacye indemn. gai. za złr. 100 k. m. 
4*/i % L isty  zastaw, bauku » ra j. za złr. 100 
S*1 Obiigi k o m u n a ln e ....................... I  Emis.

i 7dH

i i

L isty  za . . Tow. kred. ziem.
II. Ser.

& - » k u  M p

•sit. Król. Pul, 
iiirwiu! ‘ ^  .

z fl.em. 10% 
zwr. za 40 la t 
za rubli 100 
.  ,  ICO

płacą żądają

LwAw, dnia 15/5.
be t bieżącego kuponn. 

jj o re  B ruku  hipot. gal. (dywid.) na  zł.]200 
% L isty  zast. Tow. ki-ed. ziem. Jta  zł. 100

.i®* 1 , » , ■ » ■ 100
* ■% L isty  zast. Banku krajów. ,  ,  100 
® % L isty  zast. Banku hipot. gal. ,  „ 100

O* iic m ve indemn. galie. za z. 100 m. k.
* \ % Obligaoye pożyczki krajowej za z. ‘.Oo 

* P w iie  kr*i, ze ufc, 93

123 50 124 2f,
61 50 61 90

5 90 6 __
9 95 10 05

103 — 104 —
94 60 95 60

104 75 105 50
96 25 ?o 50
99 25 IGO 25
94 50 95 50
92 75 93 75

100 90 101 50
102 75 103 50
101 50 102 _

99 40 99 80
99 75 100 50
90

1
1

76 92

273 271
101 — 101 60

94 75 95 60
)5 50 96 —

99 50 99 75
105 — 105 50

94 7? 96 50
(9 60 ICO —

>
•5%
5%
5%
5%

Warszawa, dnia 15 5.
bez bieżącego kuponu.

L isty  zastawne z r. 1869 za rubli 100 
L isty  likw idacyjne . . . „ „ 1 0 0
L isty zast. W arszawy I. Em. „ „ 100

> » > IL > ■ „ 100
. » ,  m . ,  „ . 100
n n I P .  1 .  ,  100

Wiedeń, dnia 15/5.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A 

bez bieżącego kuponn. 
t) % n en ia  ausir. papierowa ab 16 °/« z* złr. 100 
5% ,  ,  srebrna „ ,  ,  100
4% „ ,  złota . . .  „ ,  100
5% „ » PaP- now» . „ ,  100
4% Losy 1  x. 1854 na 250 złr. ab 20 °/„ za ] 00

** •' * ^  • 500 • ■ • 1005%  ,  ,  1860 „ 100 „ ,  „ 100
,  „ lb d 4  bez % u iłe „ „ 100

,  1864 bez % puł „ ,  100

OBLIGA CJE KOBONT W ĘG IERSKIEJ.

|4 % R ent-, z* o ta  na  1000 złr. . za z łr. 100
* papierow a. . . . ,  ,  100

5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
'  a  Drem węg. po 1.00 złr. „ ,  100

,  ,  1 60 ,  ,  , 1 0 0
Cis&ński-j fTŁfcizd-Rojt.) . , 100

płacą

100 25 
9-t -

85 05 
85 30 

115 15 
101 85 
129 iń  
138 70 
140 — 
171 — 
171 -

1C3 90 
94 80 

1.17 50 
119 -  
119 -  
124 80

żądają

OBLIGACYE INDEM NIZACYJNE.

5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicy) za 100 m. k.
5%
5%

97 76 6% 
96 60 
96 20 
94 -

5%
ba  
8% 
0%

85 25 
85 50 

115 35 
102 06 
130 25 
139 -20 
H u  50 
171 25 
471 15

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI

Losy D unau-negulii. z 1870 za sztukę 1
Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
Serbska poż. pr. po 100 fra"  ,  1
Losy Tureckie pr.„ 400 ,  „ „ 1

LISTY ZASTAWNE,

4 łJ, % Bank krajow y galicyjski za zł*-. 100

104 05 
94 95 

118 
119 26 
119 25 
126 30

10%
7%
7%

Bukuw.
Siedrn.
W ęgier.

100
100
100

0%
H
5 %
6%
7%

%

B&nku hipotecznego galie.
,  h ip. gal. z 10%  pr 
,  ,  ,  40-let.

Zakł. kred. w Krak. 18-1
,  » 1 > 1 26-1

.  . . .  36-1
41/, % B oder-Oredił allgei X. ost. 
3% Boden-Cred. alig. ost. z pr. 
.  % Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
5 % Gal. Tow. kred. z'em. stare 
5% Banku austro-węgierskiego 
4 Vi% ,  ,  ,
4łs ,
4% Basku hif. węg. 9 uranii

100
loO
100
100
100
•00
1 0 3
100
100
100
100
100
1«1
100

płacą żądają

105 20
105 50 
105 20 
105 20

116 25 
105 — 1 

31 60 
18 80

95 75 
’03 -  
101 60 

99 75 
99 

1Q1 
99 50 

125 75 
ICO 
101 30 

95 50 
100 50
ro i 80
9 8  85

les 10

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

106 60'5%  Albrechta . . .  na  300 złr. za 1)0 
106 —|5%  Ferdynanda pólnoen. na  300 ,  ,  100 
105 60j4ł >, % Kar. L, Em. z 1881 na 300 ,  .  100
105 7C

116 76 
106 — 1 

32 -  
19 40

5%
4%
4%
4%
5%
3%
Łw
5%
0 %

96 25 
10? 25
101 9o 
lo ó  25

99 70 
LOz 
100 25 
L!6 bfl
100 50
101 80

100 80
102 10 
99 10

_03 44

Koszyeko-Bogum. ,  200 „ ,  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czeru. % 1884 na 300 złr. „ luG 
Rudolfa w z ło e ie . ,  200 „ „ li'0
Siedmiogrodzkie .  „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Sudb.j ,  5ft0 fr. za sztukę 1 
P ram .-L rp . I. Fm . 200 z łr. za złr. 100
L ordosty  . . na 300 
Moraw* .-S.,1. C.-B. 300

L O S Y .

100
100

Kred. d la handlu  i prrem . na 100 złr.
K la r- ...................................
4% Tow .żegl.D un. ab 10%
K ra k o w s k ie .......................
Ofner (miast*. 3 i  ly )  . .
Czerwonego Krzyża »*istr.
_  » n węg.
R u d o l f a .............................
S.anieławowstic . . . .
41/, % Tryestyńskie . .
4% a • •

100 złr. W . a.
40 a m. k.

100 a w. a.
20 we w. a.

a w. a.
10 n w. a.

5 » w. a.
10 » w. a.
20 n w. a.

100 f> m. k.
5u a w. a.

plącą

101 70 
M 7 76 
101 -  
103 20 

83 90 
92 /O 

126 — 
100 80 
157 5 0 
101 80 
100 90 

72 51*

175 50 
43 50 

11“  25
17 70 
47 75 
13 80

9 —
18 25 
27 -

135 75

Gstat.
djwid.

lf-2 — 
118 25 
191 60 
103 69 
84 40 
93 -

101 20 
158 — 
102 20 
101 30 

73 50

6—  
7 - -  

15—  
21 — 
14-50 
42.30

22 —  

LO—

176 -  
44 50

119 76 
18
48 25 
14 

9 
1C

80

136
70

AKCYE BANKOWE.
A n g lo b an k ...................................... 200* zł:
Bank* er< ir W iener . . . ,  100 „  
Kredyt, d la  handle  i przem. ,  160 „ 
K reditbank węg. allgem . . ,  20C „
L a e n d e rb a n k ............................   200 „
A nstro-w ęgierskie . . . .  600 „
U n io n L an k ............................   ,  - *C «
h a l i t . Bank hipoteczny . ,  80C „ 
Bank kredytowy krakowski ,  80C ,

AKCYE KOLEJOWE.

z85  75 286 25 
827 76 228 —
877 — 

70 -

9.81 AlfEId-Fiwna . . .
15250 Ferdynanda Półnoen. . .
10*50 Franciszka J  >zefa . • •
19-50 Karoli Ludwik* . . . .
18-— Lwowsko-Czerniow.-Jassy .
11-60 Elżbiety . . . . .  . .
7 94 Koszycko-Boguminzte . .
9-50R udolv ...................................
9 9* Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. P te w  lisenbalm  . . , .
7 fr. Lombardv (Sudbahn)

21-— ZpglBga fif Dunaj* . , ,

W A L U T Y .
Dukaty pec-t w^żne . . . .
20-to 1 rankówM . . . . . .  . 
80- o Markówki . . . . . .
1 ół-ii peryałj ros. pełne! ważne
Funty ezterlmgi  ...................
Banknoty włoahe . J .'
Bdile papierowe-............... n

ns 200 zł 
,  i05f"
.  200 „
.  ,
.  20C .
e *2 (* ,
. sw .„ 200

m
,  20C 
.  500

1108 
279 —

I I *  74i 115 —
108 S1)
Z79 80

879 — 
70 26

192 60 
2 3 6 0 -  
2 16 75 
lf)6
229 F0 23O M  
243 —  243 SA

193 -  
*365- • 
217 - •  
IM 5

152 25
m 19 ̂  i i

A

n  atukę

i h

402 —

10 04 
18 *0j
10 83 
l a  62

W  %

152 76 
193 Tft 
191 — 
126 6u 
05 70 

|404 -> 
t

«
KUf

10
12



I i .  11S. N O W A  B E F O B M A .

. nia, SWłJ i Wypożyczalnia 
auzycznych, oraz EkspeJyoya 

Pism peryudyoznyoh 
A. K R Z Y Ż A N OW S K I E G O

w  K r a k o w i e
otnym ał* c a  -łów ay skład

Teiamstio ffiMisi.
L is ty  d e  P rz y ja c ió łk i

Braków 18 Maja 1886.

pw i
Jotokm  i X. Y. Z. 

Tom I. — Cena 3 złr.
681 2 3

Poszukuje
WBftłl

się M n c z y d e l k i  do
wichodniej G ilicyi z językiem fran

cuskim i dobremi początkami muzyki za 
170 złr. i koszta podróży —  Zgłosić się 
ulica Kopernika L 28 w Krakowie.

760 1 *

Na u c z y c i e l k a  wychowana w Paryżu 
posiadająca język niemiecki doskonale, 

oprócz tego śpiew, muzykę wyższą, ry
sunki i wyższe przedmioty klasyczne 

Nauczycielki lun To- 
Bliisza wiadomość uL 

751 1

poszukuje posadę 
warzyaaki do wód. 
Kopernika 1. 28.

f i i W l l f t r i y n i  znająca się na kushm. 
a U 9 |A f U J I I I  2 dobremi świadectwa-
mi poasuktye miejsca od każdego czasu.
Adresować upraszam. Anna Kramarcsyk,
P ica  Krupnicza Nr. 4. 742 l

O u d t w n y m
i m ktaraym  zapachem, wwałą sku- 
lecauoćcią jej przymiotów leczniczych 
pęd względem s. i i  wiz Dia i V. maoiiiz- 
a ia  serwów, łagodzenia bola . jbów, 

a d z s a e i a  a i ę  nanza

Woda Polska
„Eau dc Pologne".

Zn k f a d
thribsiczno-kosmątyczny

MARBACH &LAJNUAO
w  k r o d a e n .  iv6 29 o

k _ * .  * W ł L * v w i»  w  a p U v d  Z y s . S « ,  
w  ,’i r  J i t r a  w  a p t o ń  W i s ł o c k ie j*  i  ■ b a a d la  
ImmM Kra >y, w  1 t a n ó w  s w  h a n d lu  T . J a m r o -  
ś  ku, w  D ę b ic y  w  a p  H .  Z a m le re r a ,  w  K r a k o 
w i*  w  a p t e k a c h  K .  W i t a n i  o w a k ie g o , T ra u c a jrń -  
■k l o ą o , B o d y k a ,  B o rk o w a  k i  e g o , K r o k i .w ie a a ,  
B a d la r a ,  S U d l r a k ie g o ,  tu d a iaA  w  h a n d la c h  S o- 
k o lo w a k i tg o  i  S ty n u u & tk ia g o , W  i le r y a n a  F ia l -  
k o w a U o g o . M ik i  i  S p ó łk i ,  E d .  K r a u t t e r a ,  J ó -  
M t  B c n a k k io g o  e 'e n a a  i  Z a p la t a l i  k ie g o ; w  T a r -  
m w U  w  a p te c e  W ę g T ty n o w ik ie g o  i  w  h a n d lu  
J l.  S w g ui a ,  ar P iM m y i l u  w  h a n d la c h  f i .  E h r l i -  
c h a  i J L  K s l ln e r o ,  w  " a m b o i i .  w  a p te c e  A le -  
U tw K H , w  D r o h o b y c tu  w . p t e k a c l  E ic h m .i l-  
t e r a  i  F a r te k ia w ic a a ,  w S ta n ia ła w o w ie  w  a p te 
k a c h  M a c u ry  . i  A m d ro w ic u ,  t u d i i c i  w  h i  Uu 
C c L . r . r a  .  H i ł t n e r a ,  w S t r y ju  w  a p t r - e  U . Q  Ir t-  
n e r a ,  w  K o ło m y i  w  a p .  !i l id o ro w ic ta  i w  h a n -  

.  J .  B ó ła A tk io g o , w  Z H ocaow ic w  h a n d lu  A n n y  
A c ta ,  w  C k a n i a w e a c h  w  a p t e c e  K r a y ia n o w a k le g o  
i  w 1 t a  l i a c h  8 . F  ’ « > i  d  i  P .  S e h rm o c ra ,  w  T a r -  
J t f a h i  w  a p t e c  L  l u a a r . ^ o  —  j a k  r ó w n ie !  

i  w n y a tk f e k  ■ n a w n i e j n y c i  a p r t a a c  i i  h a n 
d la c h  w  O a lie y i,  r a  A  i  iw in ia  i  n a  S i t a k a .

Folwark
w okolicy Erzósiowie i Chrzanowa, w bli 
■kości aUcyi kolei Trzebinka, w górzysto-j 
leaistąj okolicy, dom murów auy o 6 po
kojach, 2 przedpokojach, kuchni, atiychu, j  
4 piwnice sklepione, stodoła, 2 stajnie 
z wielkim dziedzińcem otoczonym mu-| 
rem, ogród warzywny, 12 morgów pola,
2 morgi lasu grabowego i sosnowego, 
za 3500 złr. zaraz z wolnej ręki do sprze-| 
dania, lub io  wynajęcia na letnie mie
szkanie. Bliżbat wiadomość w Admini
stracji „N. Reformy". 672 * *

Mam zaszczyt zawiadomić Sz»ii. Publiczność, że dotąd istniejące

M A S A R N I Ę

I S K Ł A D  W K l t Ł I I

Zakład zdrojowo-kąpielowy
V ŻEGIESTOWIE

pod firmą
W  g o  W i k t o r a  A r m ó l o w i c i a  

W Ki akowle, prty placu N. Maryi Panny poi l. 
nabyłem n t  własność i BMP" o d  d n i a  1 8  m a j a  b .  r .

nie prowadzić będę.
Nadmieniam pr/y tem, że pracując i prowadząc przez dłuższy

otwarty od I czerwca do końca Września.
posiada przeszło 3u0 wygodnie uiządzonych mieszkań. Stacya kolejowa (przysta
nek) przy samym Zakładzie, tudzież c. k. Urząd pocztowy i telegraficzny, apteka, 
dwie lestauracye, piekarnia, wspaniała sala w domu zdrojowym, w tym samym 

sam wyłącz-1 Sm ach u kryty chodnik i zdrój wody m ineralnej n»si]niejszej szczawy źelezistej, 
kąpiele m ineralne, borowinowe i nader ważne kąpiele popradowe, równające się 

okres czasu I ................................................ kąpielom morskim.

Dr. Anórzej LorentsM
podobnie jak w latach ubie
głych w nadchodzącym sezo

nie ordynować będzie
v  Krynicy.

696 2 2

Itakiż sam interes w Wiellc. Ks. Poznańskiem, nabyłem gruntownej i fachowej 
znajomości, a skutkiem dekretr banicyjnego wydalony, dołożę wszelkich usiłowań, 1755 
by również i tu zaskarbić względy i zyskać zupełne zaufanie tak doborowym 

| towarem, jak szybką usługą i cenami najniższemu
Licząc na łaskawe poparcie, pozostaję z Wysokiem poważaniem

Aleksander Czarnecki.

Bliższych w yjasnien udziela, oraz zamówienia na mieszkania przyjmuje
i 3 Z a r z ą d  k ą p ie lo w y .

767 1 3

♦ ♦ ♦ ♦ » » e c » » « e c c c c e e e » 'i

: SZCZOTKI i PENDZLE j
; w największym wyborze i najtaniej * * 

w handlu pad firmą:
A n d r z e j  h c h n l t r

Kraków Rynek 32.
680 7 10

» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o ♦ o ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » *

Do wydzierżawienia od .w. JanaZagaje
olwark przy Gdowie, 80 morgów zielni, 
lliższa wiadomość u właściciela w Ko

mornikach, poczta Dobczyce.
713 2 3

Sali lód prattycznycli
ulica Mikołajska Nr. 6.

Wybór kapeluszy paryskich; pracownia 
sukien. -  Dobór materysłów

Oeny zniżone. 723 2 6 
K len ac  n tyn n  C h o je ck a

fk i l i l lę ś  jńnrgów obozara t  do * o
U  1S u bliscy ach, stajnią i wozownią, 
s l i l a j n  ogrodem i stawem, z meblami 
1 tkw ipażaai lab bez taki wy en, w Kró ■ 
leniwie, u r n  za komorą Michałowice, 
1%, mili od Krakowa, do sprzedania. 
Koeeiół w miejscu. B liżsu wiadomość 
niiea Sem elioka N r s8, 1 piętro, u 

włsścic>eiś. 647 6 5

agazyn i pracownia!
Ł o n i e Ł c y J  d u m s k l c h

pod firmą

m m  i GONIAKOWSKI
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6.

poleca 697 8 26
■ k i a a  o k r y ć  w e d l n g  n e j n o w ,  

m o d e l i  p a r y s k i c h .
Wszelkie z omówieni* wykonywa w najkrótszym 

ozasie.

t

1

M o d e l e  p a r y a k i e

~ MAGAZ YN MÓD 
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w i , .

Bynek główny, Sukiennice, 19,
poleca na a e s o m  w i o s e n n y  
i l e tm i  wielki wybór k a p ę *  
l n a n y  d a m s k i c h ,  piór strn- 
■ich i fantazyjnych, oraz kwia
tów paryskich po cenach bar

dzo przystępnych. 
SZNURÓWKI w wielkim wyborze 
Magazyn przyjmuje zamówienia 
na suknie damskie i wykonywa 
takowe w jak najkrótszym czasie 

■ gustem i elegancją.
548 1418

M o d e le  p a ry sk ie .

Apteka pod Lwem
HOTBi OOilBWIGZA

atnym ajo «n*J*ny zapas najświeższej i 
najlepszej

KROWIAKKL
Kraków, ulica Basztowa, K lepan, 

7t1 5 8

CUERISON DADISALE
U  ET 11 RAPIDE

de tontea lei
maladies Herom,EMim

ET 8ECBETE8 
par ma senle n etho le.

Lee Honorairee na aont da* qaapfći rc- 
tablissemeat oomplet.

Dr. Prof. A. M A L A S P I N A
Hembr* de plasiean 8-mióui *eientifiqaes 

106, Faubonrg Saint-Antoine.
P A B I 8 .  118 36 7

Traltemoat par Cerrespesdaaoo.

Naturalne Wina.
Niiqj podpisana reprezentaoya pirmio wielkoptołkieh gospodarstw ofiaruje następując*

M a l l b w r g e r ,  biały, I flaszka I f ro w a ...........................^ 0  c t . ) z butelk
E r  l a m e r ,  czerwony, I flaszki litrow a . . . . 4 0  c t . ) *

Bezwzględna czystość naturalna zagwarantowana.
W skrzynkach po 50 litrów 25 I 35 et. za litr. Zamówienia a prowineyi za pobraniem 

poei towem lab za przelaniem  gotówki.

Reprezentacya wielkopańskich piwnic
w W I E D I I U ,  II, Kleine Stedtgutgasse Nr. 11. 718 2 12

CENTRALNE BIURO
WYNAJMU MIESZKAŃ

W ład y sław a  O rabow aiego
w Krokowe, w Pałac» Nr. 7 prty ulicy Wiśhtej.

7̂ ,4 1

Ogłasza do wynajęcia:
2 pokoje i kaehnia u i  p a n in e  w ogro

dzie sko mieeskanij letui. z mebla, J  
lub b ir, od 1 maja; wieś Zwienyuiee
Nr. 125.

! pokoje i kuchnia na I piętrze od 1 
lipca, ul. Mikotajaka Nr. 17.

8 pokoje i kuchni* na III pietrae od 
1 lipca, plao Dominikański Nr. 3.

S lub 4 pokojo, przedpokój i  kuchnia
aa  I  p. — 8 pokoje, przedpokój i  L u  a
aa parterze od 1 lipoa; ul. Starowiślna 
Nr. 19.

S pokoje i kuohnia, w prześlioznej oko
licy jako mieszkanie letni* o j  kaidego 
ezasu. Wiadomość i plan miei janu , w 
Biurze.

2 pokoje i cuchnlt. na I p. zaraz; — 
4 pokoje, przedpokój i kuohnia La II  p. 
od 1 lipca; ni. Kanenna Nr. 16.

4 pokoje, z których jeden daty  salon, 
przedpokój i kuchnia, n -  II piętrze, od i  
lipoa, ul. Krowoderska Nr. 36.

Ładne m ieu  tanie, składające się z 4 
pi koi duiyoh, dwóoh nyi, przedpokoju i 
Kuchni, na I piętrze, ud k idug j czar:; 
Bynek Eleparski, Nr. 8. Wiadomość bliż- 
ssa w biurze.

4' pohoje, k ilre  mogą być podzielono 
na 2 nJoszkanL, t. j. salon i  pokój, na> 
I piętrze, od 1 lipoa, ul. Ksnonna Nr. 16.

4 pokoje i kuohnia i»  I p. od 1 ozer- 
woa, - -  pokój kawaiersld na par .erze od

1 ozerwea, — pr_ ownia malarska, oka
zała, od 1 ozerwea, — ul. Gołębia Nr. 14.

4 pokoje i kuohnia, z ogrodem warzy
wnym i owocowym lub bez ogrodu, na 
I  piętrze, zaraz, Półwsie Zwierzynieckie 
Nr. 49.

Cały dom, t. j. 5 pokoi, przedpokój i 
kuohnia na part., z ogrodem, łąką i po
lem od każdego czasu. Wieś Zwierzymeo 
Nr. 38.

4 lub 6 pokoi, przedpokój i kuohnia, 
na I piętrze, może byó wraz z stajnią i 
wozownią, od każdego ozasu, plac Latar
nia Nr. 8.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia, weran
da, na I p., od 1 lipoa, ul. Garncarska 
Nr 7.

6 pokoi, przedpok ij i kuohnia, z dwo
ma wejśoiami i gi..kiem, od każdego oza
su do 1 października, W  św. Jana Nr. 8.

9, 7 Izb 6 pokoi, 2 przedpokoje, kuch
nia, śpiżarnia, z werandą, na I  piętrze, 
od 1 lipoa, ul. Karmelioka N r. 38.

2 sklepy, 2 stanoye w suterenach, elu- 
żąoe na składy Inh warsztat, od każdego 
ozasu; ul. Dolnych Młynów Nr. 9.

Poszukuje do wynajęcia:
Od 1 października na la t 6 i dłużej, 

18 do 2 ‘. pokoi i kuchni, śpiżarni, w śre
dniej wielkości ogródka, w jednym domu 
ale w obrębie rogatek.

4 pokoi, pneupukoju i kuohni suchych 
i słonecznem, na parterze lnb I p., od 1 
lipca.

Ważne dla gospodyń i kucharek 

K o t ś n y i  J ń n o a , S tzeged iu .

Główny skład maję

Kolii k O M *
Ober-Dobling.

Moja p a p r y k a ,  wyłącznie 
moim specjalnym sposobem mielo- 
najlopszych strączek, ma opróez 

> spatu  ̂ j barwy smak ostry słodka wy, i przez 
to dodaje potrawom uietyiko smaku, ale ipięknego koioru.

Ceua u  kile złr. Ia80; małe puszki blaez. pe 40 I 10 et.
Każdy kupujący otrzyma zadarmo książkę kucharską 

Skład w Krakowie u E d w a r d a  K r d u t l e r a ,
661 2 2 ulica Grodzka Nr. 38.

MAGAZYN NOWOŚCI
Filipa Bile

w Krakowie
przy ul'cy Grodzkiej pod Nr. 6

utrzymuje na składzie:
! wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,

lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek,
|przybory do'palenia, tutki HoubiOIT, również c e r a t y ,  b i e 
l i z n ę  męzkę, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy

stem u Prof. Dra J a e g e r a ,  specjały wyrobów gumowych,
|aparata chirurgijzne, a r t y k u ł y  do po d r óży ,  oraz wszelkie! 
! przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no

rymberskiego
po cenach nader niskich. 29113151

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

W I E L K I  N K L l I )

D A W I U A  B U C H N E R A
w  K B 1 K O W IE , Słradom Nr. 23,

poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnyrh, materyj je
dwabnych ezarnyeh i kolorowych, aksamitów lyońskich, kat m irów czar- 
E jeh  zagranicznych, dywanów angielskieb, płócien rumbnrskiuh — i aprze- 

dąje je po eonach fabrycznych ct̂ łciotoo i hurtownie.
Polaauąe się łaskawym względom Sz. Publiczności, zostąję z szacunkiem
iss ii as Dawid Buchner.

RYMA.NÓW
Z a k ła d  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y , otwarty od I czerwca,

oddalony o trzy kilometry od mi/stu Rymanowa, a sześć kilometrów od stacyi 
kolei transwersalnej Rymanów. — Źródła wydają na godzinę 120,000 litrów wody, 
za*, srającej głównie: jod, brom, żelazo, sodę, sól, lit, prócz nadzwyczaj wielkiej 
ilości kwasu węglowego, skutecznej we wszystkich choroD ich skrofulicznych, szcze
gólniej gdy te są z osłabieniem i brakiem krwi połączone, a to dla wielkiej ilości 
środków o.U ywczycb, które zawiera. Używaną bywa w cierpieniach skórnych, cho
robach gruczołów, kośei. stawów, błon śluzowych, w różnych stwardnieniach po- 
zapalnych, w chorobach nerek, pęcherza, oczu, w różnych chorobach kobiecych.

W tym roku przybywa kilka domów w Zakładzie, oraz łazienki znacznie po
większono. W tym aezonie muzyka cygańska pod dyrekcyą pana Daudasza z Ho- 
monny. Doktor, poczta w Zakładzik, telegraf i apteka obok w miasteczku. Dwie 
restauracje, piekarnie, mleczarnia. —  Taksa od osoby 2 złr., od rodziny 3 złr. 
Za muzykę od osoby 1 złr., od rodziny 2 złr. Kąpiele pierwszej klasj 70 ct., 
drugiej 50 ct., trzeciej 40 ct. Dzieci płacą połowę. Oo do przewozu z kolei, jo
dzie się bitym gościńcem do Zakładu i płaci się od wózka 1 złr., od otwartego 
powozu 2 złr., od zamkniętago wielkiego powozu 3 złr.

Woda i sól Rymanowska rozsyła się na żądanie. W Krakowie znajdują się 
na składzie w aptec.) Pana Wiszniewskiego, ulica Floryańaka.
664 4 6 ZA RZĄ D ZAKJLADU.

1 g flS jT  kwiwkowi w Eratawlo,

WIELKA

P IE N IĘ Ż N A  L O T E R IA .
50(1.000

M a r e k
u d z ie la  w  ezo zę śliw y m  w y p a d k u  n a j 
n o w s z a  w ie lk a  lo t  e ry  a  w  H A M B U R G U  
p rz e z  p a ń s tw o  z a g w a ra n to w a n a  Jako 

n a jw ię k s z a  w y g ra n a .
Szczegółow o je d n a k :

1 pa  300000 
1 Is  300000 
3 »  100000 
1 ly  90000
1 Vs- 80000
3 Ty 70000
1  T y  6 0 0 0 0
3 Ty 50000
1 Ty 80000
5 Ty 30000
3 Ty 15000

36 Ty 10000
56 Ty 5000

106 Ty 3000
353 Ty 3000
513 Ty 1000
818 Ty 500
31730 Ty 145
16990 Ty 300,200 
150, 124, 100, 94, 67 

40, 26.

N ajnow sza lo te ry a  p rzyzw o lona przez wysold 
^  tH A M B D l tG U ,  zabezpieczona ca łym  m ają tk iem  
państw ow ym , lic iy  1 0 0 . 0 0 0  l o s ó w ,  z k tó ry ch  
5 0 . . * 0 0  z  p ew nością będą w ygranem i. C a ł y  k a p i 
t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o s i :

3.550.450
S z o z ą f c J l j i a  z a le t%  t e j  l o t e r y i  l e . t  t o ,  11 

w s z y s t k i e  5 0 . 5 0 0  w y g r a n y c h ,  k t ó r e  o z n a 
c z o n e  s% w o b o k  S to ją c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  juA  
m i e s i ę o a o n  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a c h  s  p e w 
n o ś c i ą  m u B z ą  b y ó  w y l o s o w a n e .

G łów na w y g ran a  p ierw szej k lasy  w ynonl 5 0 . 0 0 0  
m a r e k ,  w zras ta  w drug ie j ‘ klaBie do 6 0 . 0 0 0 .  
w  trzecie j do 7 0 . 0 0 0 ,  w czw artoj do 8 0 . 0 0 0 ,  w  p ią te j 
do 9 0 . 0 0 0 ,  w szóstej do 1 0 0 . 0 0 0 ,  w nlódm ej zaś 
w zględnie do 5 0 0 . 0 0 0 ,  ip ecy a ln ie  je d n a k  do 3 0 0 . 0 0 0  
i 2 0 0 . O O 0 m a r e k  i t. d.

Sprzedażą^ o ry g ina lnych  losów  te jże lo te ry i ząj- 
»uje «lę n i ż e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,  

neohcą w ięc w szyscy, chcący  zak u p ić  lony o ryg ina lna , 
* zam ów ieniam i do n iego  się zw racać.

S zanow nych  zam aw iających  u p rasza  się o za łącza
n ie  na leży to sc i w a u s t r y a c k i o h  b a n k n o t a c h ,  lub  
też z n a c z k a c h  p o c z t o w y o h .  M ożna też przesłać 
p ien iądze za p r z e k a z e m  p o o z t e w y m ;  n a  życzen ia 
zaś w ykonyw am y o b s ta lu n k l 1 za p o b r a n i e m  pO - 
o z t o w e m .

Do ciągn ięc i*  p ie rw szej k lasy  k o n tu j e :
1. cały oryg-in. los Złr. 3.50
1. połowa orye-in. losu Złr. 1.75
1. ‘/i część orygin. losu Złr , O 90

Kafcden o trzym uje  l o s  o r y g i n a l n y ,  opatrzo n y  
herbom  państw ow ym  i rów nocześn ie u r z ę d o w y  
r o z k ł a d  o i^ g ,n i e ń .  Z araz  po c iąg n ien iu  o trzym a 
każdou b io rący  ud z ia ł urzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
op a trzo n ą  herbem  państw a. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n c y ą  p a ń 
s t w a ,  j a k  t o  W  p l a n i e  l e ż y .  G dyby kom uś
i  o trzym ujących  n ie  p o doba ł się w brew  ip o d z iew an iu  
p la n  c iąg n ien , jeBteamy g o tow i przy jąć  losy n ieodpo
w iedn ie prznd ciągn ien iem  i zw rócić  n a leży to ść  o trzy 
m aną za nie. N a życzen ie  p rzesy ła  się  za darm o 
urzędow e p lany  c iągn ień  d la  pow iadom ien ia  się. Aby 
m ódz w szystk im  zam ów ieniom  zadość u czyn ic  u p ra 
szam y o b s ta lu n k i ja k  m ożna n a jw c ześn ie j, w każdym  
razie  je d n ak że  p rzed :

31 maja 1886
1 t o  w p r o s t  d o  n a a  p r a e s y ł a d .

Valentin
Interes Bankierski 

w  H am burgu .
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(KREW CZYSZCZĄCE;

i wzKi^Uem wyższe od podobnych preparatów pastylki te,
'4 szkodliwych substancyj; używane bywają z i

a i« zawie-
, - - ---------------------------- „ ,  ...n .j najlepszym

-W oll<)roba<!l1 ^ganów  brzusznych, chorobach, skóry, chorobaci mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

zaparcia trzewiów brzusznych,
zwykłego źródł > przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieoi bywają brane. Pigułki te odznaczone są zaszczytnem świadectwem radcy 
dwora profesora Pithy.
S W "  Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 15 c t . ,  Ośm pudełek w jednej paozoe, 
mieszczącej w sobie 120 pigułek kosztuje tylko 1 zł. w . a .
O s t r z C Ż C l l i d  Każde pudełko, na którcm nie ma firmy: „ A p o tl ie k e  z u m  

h e l l l g e o  L e o p o ld 11 a na odwrotnej stronie nie posiada 
a e z e j  m a r k i  o c h r o n n e j  jest f a l s i f l k a t e m .  Przed kupowaniem takiego

pudełka ostrzega się.
/ ^ 7  j .  a/ *  ^  /  Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bBZSfcu

teoznego, a nawe sr i niwego preparatu. Ządaó więc 
należy wyraźnie Neusteln’a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki 
te opatrzone są na obwijce i sposobie użyc-a, obok 
umieszczonym podpisem.

Główny skład w Wiedniu: w Aptece Xeustein’a „zum heli. 
Leopold", Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W Krakowie w aptekach: 
Bedyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego i Stokmara. 408 8 13

^ ‘■g p f f - f f  f i  ‘O -g  -Q—t ł '  ■TT' ‘TP

Z A E Z Ą D  605 3 6

Pierwszej Tarnowskiej Fabryki 
wyrobow glinianych i pieców kaflowych 

K .  J a w o r s k i e g o  w  T a rn o w ie
zawiadamia P . T. pp. budowniczych, przedsiębiorców i osoby interesowane, że zastęp

stwo swej firmy powierzył panu

Adolfowi Hocbstimowi
utrzymującemu skład wyrobów kam ieniarskich i mbteryaiów budowlanych 
w H r a k o w iw ,  ul. Floryańska 38, gdzie wszystkie wyroby tej fabryki, 
jako to: różne rodzaje pieców kaflowych, liście rabatowe, wazony, konzolki 
i inne tym podobne przedmioty, w zuacznej ilości znajdują się na składzie.
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Chińskie srebro,
sztućce, lichtarze, koszyki, cukier- 

niczki i t. d. w magazyuie 
F. S Z I IE IE W IC Z A  

Kraków, Bynek A-B.
401 7 O

Uzdolniony 
SUBJEKT HANDLOWY

z kilkoletnią praktyką w handlach bla- 
watnych, sukien, oraz galanteryi, posia
dający chlubne świadectwa, poszukuje 
posady, którą każdego czasu objąć może. 
Bliższa wiadomość K. K. Nowa Reforma
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Odpoifindiinlny riądon drukuid A. Ssyjnwiki,


